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zdjęcie Marek Fejdasz 

wstępniak

W listopadzie przez wszystkie możliwe przypadki odmieniamy słowo „niepodległość”. Głów-
nie w odniesieniu do państwa, ale niepodległe mogą być też myśli – niezależne od zewnętrznych 
czynników i okoliczności. 

Takie myśli z pewnością towarzyszyły Marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu, kiedy 28 listopa-
da 1918 r. podpisywał „Dekret o ordynacji wyborczej do Sejmu Ustawodawczego”. Na jego mocy 
Polki uzyskały czynne i bierne prawa wyborcze. Byliśmy w tym światowymi pionierami, wyprze-
dziliśmy m.in. Stany Zjednoczone, Francję, Wielką Brytanię, Włochy, Szwajcarię. Pierwsze wybory 
z udziałem kobiet odbyły się już w styczniu 1919 r. i wyłoniły osiem posłanek.

A jeśli o historii mowa, to Zakład Karny w Łupkowie jako pierwsza jednostka penitencjarna 
w kraju został laureatem nagrody Świadek Historii (zdjęcie powyżej) za krzewienie pamięci histo-
rycznej wśród osadzonych, współpracę w tym zakresie z IPN-em oraz z innymi placówkami nauki 
i kultury. Do nagrody jednostkę nominował Henryk Cząstka, były opozycjonista, który, o dziwo, 
dobrze wspomina internowanie w Łupkowie. Pamiątkę po tamtych czasach – napis „Solidarność”, 
odkryto kilka lat temu w jednej z więziennych cel. 

W listopadowym numerze „Forum Penitencjarnego” przeczytacie o programach dla osadzo-
nych z niepełnosprawnościami czy ekologicznych z udziałem osób pozbawionych wolności. W ru-
bryce „Ochrona zdrowia” przekonujemy, że warto rzucić palenie, bo potem łatwiej choćby wspinać 
się na najwyższy szczyt Wysokiego Jesionika – Pradziad w czeskim paśmie Sudetów Wschodnich, 
jak to zrobili uczestnicy 84. Ogólnopolskiego Rajdu Górskiego Służby Więziennej. O zdrowiu przez 
sport mówi też nowa przewodnicząca Rady ds. Sportu – por. Aneta Balawender.

Swoimi pasjami dzielą się z  nami dwie funkcjonariuszki – jedna jest miłośniczką zwierząt, 
a druga śpiewa tzw. białym głosem i to ona jest twarzą naszej okładki. Spoglądając na jej ubiór 
w ludowe wzory i kolory, pomyślcie, jak wyglądałaby dzisiejsza rzeczywistość, gdyby nie odwaga 
i niekonwencjonalność naszych przodków w myśleniu i działaniu. 

Przed zbliżającym się Narodowym Świętem Niepodległości takiej postawy życzę wszystkim 
obywatelom „Najjaśniejszej Rzeczypospolitej”, jak na cześć naszej Ojczyzny wiwatowali funkcjo-
nariusze Straży Więziennej, świętując kolejne rocznice odzyskania przez Polskę niepodległości.

Aneta Łupińska
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zdjęcie na okładce Piotr Leoniuk
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młodzi w mundurze

Dlaczego tu jesteś?
Służba daje mi stabilizację zatrudnienia, 
możliwość rozwoju oraz awansu. Co-
dziennie mam do czynienia z zaskakują-
cymi sytuacjami, co sprawia, że nie jest 
monotonnie. Realizuję się przez pracę 
z  różnymi ludźmi i poznaję ich historie, 
których nie spotyka się na co dzień.
Czym dla ciebie jest rozwój?
Jest codziennym doskonaleniem samej 
siebie na każdej płaszczyźnie, uczeniem 

się nowych rzeczy i  dbaniem o  swoją 
sprawność fizyczną i psychiczną. A każ-
dy sukces osiągnięty dzięki temu to naj-
większa nagroda. Nie mam konkret-
nej pasji, którą mogłabym realizować 
w służbie, ale przed urodzeniem dziecka 
trenowałam kick boxing. A  zaintereso-
wanie historią i polityką ułatwiło mi do-
stanie się do służby, czyli zdanie testów 
z wiedzy, a także ukończenie na wstęp-
niaku kursu z samoobrony.
Jacy są ludzie, z którymi pracujesz?
Myślę, że ludzie – jak w każdym miejscu 
na ziemi – są różni. Jednych lubi się bar-
dziej, innych mniej. Z pewnymi osobami 
nawiązałam przyjaźnie, z  innymi mam 
neutralne relacje , a niektórzy – na moich 
oczach – znaleźli swoje miłości. Pewnie 
bardzo długo będziemy wspólnie służyć, 
więc przede wszystkim powinniśmy się 

szanować i wzajemnie wspierać. Na po-
czątku mojej przygody ze  służbą każdy 
okazał mi  duże wsparcie. Starsi stażem 
funkcjonariusze chętnie pomagali, pod-
powiadali, uczyli.
Gdybyś miała wybierać raz jeszcze?
Podjęłabym taką samą decyzję i  dziś 
chciałabym być w tym samym miejscu.
Jak zachęcić młodych do służby?  
Przyjdź do nas…
Nie chcę zachęcać ludzi, aby wstąpili 
do służby. Jest to ciężka praca. Każdego 
dnia zmagamy się z  ludzkimi historiami, 
dramatami, niebezpieczeństwem, ciągły-
mi wymaganiami. Jestem tutaj zaledwie 
dwa lata, a  wiele osób odeszło, bo  nie 
dało rady. Trzeba być pewnym służby 
i nadawać się do niej. Być zarówno wraż-
liwym, jak i  twardym, asertywnym i  sta-
nowczym.

Być wrażliwym  
i twardym

O misji, fachowcach i doskonaleniu się rozmawiamy ze starszym 
szeregowym Marzeną Nowakowską, strażnikiem w Zakładzie Karnym  
w Gorzowie Wielkopolskim. W Służbie Więziennej jest od ponad  
dwóch lat. We wrześniu kolejny raz została mistrzynią strzelectwa  
w okręgu koszalińskim.

Są ambitni, wyszkoleni, 
pracowici. Wybierają mundur 
więziennika, wiedząc, że nie 
jest to łatwy zawód. Młodych 
funkcjonariuszy poprosiliśmy  
o odpowiedź na sześć pytań.
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W tym roku drugi raz z rzędu podczas Okręgowych Zawodów Strzeleckich w Koszalinie wywalczyła tytuł najlepszego 
strzelca wśród kobiet. St. szer. Marzena Nowakowska opowiada, czym dla niej jest zwycięstwo: 

 To ogromy osobisty sukces, ale też niesamowite doświadczenie. Nigdy wcześniej nie strzelałam. Broń pierwszy raz 
w ręku miałam na szkoleniu wstępnym. To właśnie wtedy odkryłam swój talent. Jakoś mi to po prostu podpasowało. 
Celnie strzelałam, instruktor powiedział, że mam dobrą postawę. Zdobyłam wtedy świetne oceny i wróciłam z wyróżnie-
niem. 

Wygrana w okręgowych zawodach to nie tylko mój sukces, ale także mojego ówczesnego kierownika ochrony, który 
dał mi szansę udziału i wytypował mnie na te zawody. Na strzelaniach w jednostce zauważył, że jestem opanowana, 
ostrożna, ale się nie boję. Przed wyjazdem podszkolił mnie z obsługi broni i usuwania zacięć i kilka razy postrzelaliśmy, 
abym nabrała pewności siebie. Jego uwaga i poświęcony mi czas przyczyniły się do mojego sukcesu. 

Czuję dumę oraz szczęście, że udało mi się wygrać, ale też z tego, że w ogóle mogłam tam pojechać. Oprócz rywali-
zacji i doświadczenia, to fajna zabawa. Konkurencje są bardzo złożone, odzwierciedlają sytuacje, które mogą wydarzyć 
się w służbie i świetnie do niej przygotowują. A konkurencje z zakresu pierwszej pomocy dodają pewności siebie w póź-
niejszym jej udzielaniu. Polubiłam strzelanie dopiero po tych zawodach, kiedy w siebie uwierzyłam i pewniej poczułam 
się z bronią.

młodzi w mundurze

Gdzie widzisz siebie za dziesięć lat?
Dziesięć lat to bardzo długo. Myślę, że już 
wtedy dostanę etat oddziałowego. A tak 
na  poważnie, to  w  mojej jednostce nie 
ma  kobiecego oddziału i  stąd w  dziale 
ochrony możliwość awansu dla mnie jest 
ograniczona, właśnie ze względu na brak 
możliwości kontrolowania osadzo-
nych płci przeciwnej. Żeby awansować, 

musiałabym przenieść się do  innego 
działu, na przykład penitencjarnego lub 
kwatermistrzowskiego. Nie wiem jednak, 
jakie możliwości pojawią się przede mną 
w przyszłości. Na razie zaczęłam studia, 
aby nie zmarnować szansy, kiedy taka 
się pojawi. Teraz myślę, że chciałabym 
zostać w  jednostce w  Gorzowie Wielko- 
polskim na  moim dotychczasowym 

stanowisku. Lubię to, co robię i znam się 
na  tym. Odpowiadam za  rejestrację wi-
dzeń, paczki żywnościowe, odzieżowe, 
sprzęt RTV, a w wolniejszej chwili poma-
gam bramowemu.

Agata Pilarska-Jakubczak
zdjęcia Bartłomiej Cieślak, 

 Krzysztof Piotrkowski
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aktualności

Potęga mediacji
Trzeci czwartek października to Międzynarodowy Dzień Me-

diacji, obchodzony na świecie od 2005 r., a w Polsce od 2008 r. 
Ministerstwo Sprawiedliwości propaguje ideę mediacji jako 
skuteczny i pokojowy sposób rozwiązywania sporów przez cały 
miesiąc, a zwłaszcza w tygodniu poprzedzającym trzeci czwar-
tek. W tym roku Tydzień Mediacji trwał od 13 do 17 października. 
Spotkania i prelekcje o korzyściach płynących z dialogu odbywa-
ły się także w jednostkach penitencjarnych, gdzie mediacja jest 
stosowana jako element sprawiedliwości naprawczej. Winie, 

karze, zadośćuczynieniu i ugodzie poświęciliśmy dużą część wy-
dania czerwcowego „Forum Służby Więziennej” z 2024 r. Zawo-
dowi mediatorzy, więziennicy i naukowcy byli zgodni co do tego, 
że kluczem do porozumienia jest profesjonalnie poprowadzona 
rozmowa. Warunek jest jeden: chęć obu stron sporu. 

IF
zdjęcia archiwum Służby Więziennej

Trzy strony na szczycie
Prace legislacyjne dotyczące spraw kluczowych dla Służby 

Więziennej były tematem spotkania władz resortu i  formacji 
z  przedstawicielami związkowców więziennictwa. Minister-
stwo Sprawiedliwości reprezentowali minister Waldemar Żu-
rek i wiceminister Maria Ejchart, a Służbę Więzienną – dyrektor 
generalny płk Renata Niziołek ze  współpracownikami. Strona 
społeczna – związkowcy z NSZZFiPW oraz NSZZ „Solidarność” 
– uzyskała zapewnienie, że w sprawie dodatku mieszkaniowego 
dla funkcjonariuszy trwają uzgodnienia międzyresortowe i – jak 
głosi komunikat – „W przypadku nieodległego przyjęcia projek-
tu przez Radę Ministrów, możliwe będzie wejście ustawy w życie 
jeszcze przed końcem bieżącego roku”. 

Strona służbowa podtrzymała plan modernizacji Służ-
by Więziennej poprzez wzmocnienie etatowe jednostek 

penitencjarnych oraz poprawę ich bezpieczeństwa, a  także 
warunków socjalno-bytowych kadry. Kierownictwo resortu 
poinformowało, że uwarunkowania budżetowe nie pozwalają 
na podwyższenie uposażeń więzienników ponad ustawową wa-
loryzację. Państwo ministrowie zapewnili, że rekompensata nie-
korzystnej realizacji podwyżek uposażeń i dodatków za wysługę 
w  2022  r. będzie ustalana z  ministrem finansów, by  na  etapie 
prac legislacyjnych były już przewidziane środki na ten cel. 

Pułkownik Renata Niziołek zapowiedziała, że zmiany struk-
tury jednostek i  okręgów Służby Więziennej wymagają analiz 
i pierwotnie zakładany ich termin opóźni się, a realizacja będzie 
trwała w latach 2026-2027. 

oprac. nb 
zdjęcia Paweł Mazurek/MS
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aktualności

Nasz dowódca wyróżniony
Dowódca Kompanii Reprezentacyjnej Służby Więziennej 

major Krzysztof Pawelec został wyróżniony przez dowódcę Puł-
ku Reprezentacyjnego Wojska Polskiego pułkownika Marcina 
Kujawę. 

„Serdeczne gratulacje dla wyróżnionych funkcjonariu-
szy! Dowódca Pułku Reprezentacyjnego Wojska Polskiego 

uhonorował ich za nieustanne zaangażowanie, wzorową posta-
wę oraz profesjonalizm, które przez lata przyczyniały się do suk-
cesów i wysokiego poziomu zgrupowań. Dziękujemy za służbę!” 
– napisano na fejsbukowym profilu pułku reprezentacyjnego.

oprac. IF
zdjęcia Roksana Kosmowska

#Więziennictwo2025
– Targi więziennictwa to okazja, żeby zobaczyć nowe moż-

liwości i rozwiązania, które pozwolą wzmocnić zabezpieczenia 
techniczno-obronne w  jednostkach penitencjarnych – mówiła  
płk Renata Niziołek, Dyrektor Generalny Służby Więziennej pod-
czas Targów „Więziennictwo”, które w dniach 6-7 listopada br. 
odbyły się w  centrum wystawienniczym Targi Lublin SA. Pią-
ta edycja, której patronowała Służba Więzienna zgromadziła 
przedstawicieli administracji publicznej, służb mundurowych, 
ekspertów i  przedsiębiorców z  dziedziny szerokorozumianego 
bezpieczeństwa. Ponad 70 wystawców zaprezentowało swoje 

produkty oraz nowoczesne rozwiązania,  m.in. systemy moni-
toringu wizyjnego, platformy integrujące dane z różnych źródeł 
czy narzędzia wspierające zarządzanie ruchem w  zakładach 
karnych i aresztach śledczych. Wydarzeniu towarzyszyła konfe-
rencja poświęcona aktualnym potrzebom i wyzwaniom naszej 
formacji. W pierwszym dniu targów zostało podpisane porozu-
mienie o współpracy między służbami mundurowymi i wojewo-
dą lubelskim.

AŁ
zdjęcia Targi Lublin SA
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rozmowa miesiąca

Przez ostatnie trzy lata prawie 500 więźniów z niepełno-
sprawnością wzięło udział w programie Feniks, a w mijają-
cym roku – 111. To bardzo dobry wynik.

Zdziwiona jestem, że Feniks tak pięknie się rozwija. Od 13 lat 
współpracujemy ze Służbą Więzienną, ale pomysł na program 
dla osób z niepełnosprawnością zrodził się dopiero w 2022 roku, 
po rozmowie z zastępcą dyrektora Aresztu Śledczego w Lublinie 
podpułkownik Renatą Widz, która zachęciła nas do stworzenia 
projektu dla tej grupy osadzonych. Wtedy nie zdawałam sobie 
sprawy ze skali potrzeb, gdyż w Polsce funkcjonuje powszechne 
przekonanie, że więzień to osoba zła i silna, która jest izolowa-
na od społeczeństwa. Postanowiłam zmierzyć się z tym mitem 
i problemem.

Ilu jest więźniów z niepełnosprawnością?
Dużo! Nie ma niestety statystyk. W mojej ocenie może być 

nawet 10 procent osadzonych, którzy czują się niepełnosprawni 
lub chorzy. Nie są zaangażowani w aktywizację zawodową czy 
pracę ze względów zdrowotnych i mówią, że żyją w podwójnym 
więzieniu – miejscu izolacji i niepełnosprawności, ale nie zawsze 
mają orzeczenie o niepełnosprawności. W więziennictwie mówi 
się o „widocznej niepełnosprawności”, gdy ktoś nie ma oka, nogi 
– co po prostu widać, czy z racji zachowania, ogólnego funkcjo-
nowania można tej osobie przypisać znamiona niepełnospraw-
ności i tak ją zakwalifikować. Wiem, bo sprawdziłam w konkret-
nych jednostkach, że liczba tych osób jest na tyle znacząca, że 
można z powodzeniem tworzyć dla nich programy, by im po-
móc. A i tak pozostanie wielu, do których nie zdołamy dotrzeć.

Stowarzyszenie stworzyło model pracy z więźniami z nie-
pełnosprawnościami – Feniks. Na czym on polega? 

Kiedy wchodzimy do  jednostki penitencjarnej, obejmuje-
my pomocą do  15 osób i  organizujemy dla nich co  najmniej 
24 godziny zajęć terapeutycznych o  charakterze plastycznym, 
a także indywidualne poradnictwo psychologiczne. Do progra-
mu wybieramy przede wszystkim osoby z aktualnymi orzecze-
niami o niepełnosprawności, ponieważ zazwyczaj program jest 

finansowany przez urzędy marszałkowskie ze środków Państwo-
wego Funduszu Rehabilitacji Osób Niepełnosprawnych. Oczywi-
ście chętnych na nasze zajęcia jest zwykle kilka razy więcej, ale 
to osoby bez orzeczeń i nie uczestniczą w naszych programach, 
co oczywiście jest dla nich dyskryminujące. 

Jak zdobywacie środki i organizujecie zajęcia?
Ja jestem tylko menedżerem, wymyślam programy, organi-

zuję i załatwiam dofinansowanie. Piszemy projekty w całej Pol-
sce. Od 2022 roku udało nam się pozyskać prawie 895 tysięcy 
złotych środków publicznych dla więźniów z niepełnospraw-
nościami i starszych osadzonych 60+. Otrzymaliśmy dofinan-
sowanie w różnych regionach: trzykrotnie – rok po roku – w wo-
jewództwie lubelskim, a także po dwa razy w wielkopolskim, 
łódzkim czy śląskim. Co oznacza, że doceniają nas i dają nam 
nowe środki na kolejne lata. Działamy już w dziesięciu okręgo-
wych inspektoratach Służby Więziennej i trafiliśmy do skaza-
nych z niepełnosprawnościami w 32 jednostkach penitencjar-
nych. 

To wielkie wyzwanie. W jaki sposób dobieracie kadrę?
Po pozyskaniu środków, we współpracy z Centralnym Za-

rządem Służby Więziennej, konkretnie przez Biuro Penitencjar-
ne, nawiązujemy kontakt z poszczególnymi jednostkami w tych 
okręgach, w których chcemy realizować program. Rozmawiamy 
z więzienną kadrą i pytamy o możliwość współpracy z terapeuta-
mi zajęciowymi i psychologami działającymi na lokalnym rynku, 
a także z byłymi lub czynnymi funkcjonariuszami, którzy zgodzi-
liby się – w ramach pracy dodatkowej – prowadzić zajęcia. Do-
tychczas pozyskaliśmy w ten sposób 92 terapeutów zajęciowych 
i 37 psychologów. Zależy nam, by kadra – szczególnie dotyczy 
to psychologów – miała doświadczenie w pracy z osadzonymi.

Z Barbarą Bojko-Kulpą, prezesem Stowarzyszenia 
POSTIS o współpracy z więziennictwem i wsparciu 

osób z niepełnosprawnością w ramach programu 
Feniks, rozmawia Agata Pilarska-Jakubczak

Inwestujemy  
w człowieka
Inwestujemy  
w człowieka
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rozmowa miesiąca

Co o programie Feniks sądzą sami skazani?
Kiedy malują, tworzą - czują się wolni, jakby byli poza mu-

rami. Z anonimowej ankiety, którą wypełniają po zakończeniu 
zajęć, wynika aż 80-procentowy poziom ich satysfakcji. Podoba 
im się forma organizacji zajęć, wybór technik plastycznych, pro-
wadzący. Przyznają, że teraz mają większą motywację do aktyw-
ności, lepiej radzą sobie ze stresem i czują wzmocnienie swoich 
kompetencji. Kadra realizatorów zajęć przyznaje, że skazani 
czekają na nie, są szczęśliwi, że mogą uczyć się czegoś nowego, 
czują się też wyróżnieni, a czasem wzruszeni, że ktoś o nich się 
troszczy, o nich pamięta i dba. A przede wszystkim, że potrafią 
stworzyć coś, co się podoba i służy innym ludziom. Ich wyroby 
zakłady karne wykorzystują w akcjach charytatywnych, by po-
magać kolejnym potrzebującym. I są to naprawdę wartościowe 
i piękne prace.

Jaka jest przyszłość Feniksa?
Feniks to ten, który się podnosi; symbol odrodzenia z po-

piołów. Dzięki naszym zajęciom skazani nabierają pewności, że 
zmiana jest możliwa. To dla nich nowy początek, nowe myśle-
nie, impuls do zmiany w życiu lub chociaż w myśleniu. Inwestu-
jemy w człowieka i chcielibyśmy, żeby ta idea rozpowszechniała 
się dalej. Nasza metoda pracy terapeutycznej z osobami niepeł-
nosprawnymi w więzieniu jest kompletna i gotowa do szerszego 
upowszechniania. Chciałabym zaprosić inne organizacje z Polski 
do korzystania z programu Feniks. Tym organizacjom, które są 
rozpoznawalne na swoim lokalnym rynku będzie łatwiej pozy-
skać środki niż nam – obcemu podmiotowi – w nowym terenie. 
Zdobywanie środków jest największym wyzwaniem. Otrzymuje-
my około sześć dotacji rocznie. Byłabym szczęśliwa, gdyby idea 
wsparcia niepełnosprawnych więźniów miała szerszy zakres, 
ponieważ potrzeby są naprawdę duże. 

zdjęcia archiwum Barbary Bojko-Kulpy , Sylwia Smaga
 Adobe Stock

Stowarzyszenie POSTIS to organizacja pozarządowa  
specjalizująca się w programach resocjalizacyjnych.  
Od 2012 r. współpracuje ze Służbą Więzienną  
w wielu programach skierowanych do osadzonych  
i byłych więźniów. Więcej informacji na stronie: www.postis.pl
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Ściana sensoryczna poprzez dotyk otwiera „oczy wyobraźni” osobom niewidomym i słabowidzącym

temat miesiąca: aktywny umysł i ciało



 listopad 2025     FORUM PENITENCJARNE 11

Stowarzyszenie POSTIS od trzech lat 
realizuje program Feniks na rzecz więźniów 
z niepełnosprawnością. Budzi do życia tych, 
którzy mówią, że są w podwójnym więzieniu  
– za murami zakładu karnego i niepełnosprawności. 
Poprzez twórczość artystyczną otwierają się na to, 
co nowe. A czasem trudne.

Zaczęło się w 2022 r. od teatru w Olsztynie i Siedlcach, ale 
teatr szybko zamienił się w inne zajęcia artystyczne o charak-
terze terapeutycznym prowadzone w jednostkach penitencjar-
nych w różnych regionach Polski. Feniks dotarł do Włocławka, 
Jasła, Siedlec, Hrubieszowa, Rawicza, Wołowa, Olsztyna, Bar-
czewa – wszędzie tam więźniowie z  niepełnosprawnościami 
malują albo uczą się szyć, lepią w glinie, tworzą, a także spoty-
kają się indywidualnie lub grupowo z psychologami, by przega-
dać trudne sprawy. 

Odrodzenie od iskierki

Lepienie w glinie wymaga precyzji. Według skazanych 
najtrudniejsze jest, aby glina poddawała się pracy 
ludzkich rąk

W pracy artystycznej jest coś uwalniającego – twierdzą skazani z niepełnosprawnością. Warsztaty ceramiki w Zakładzie 
Karnym we Wronkach

temat miesiąca: aktywny umysł i ciało
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Bogactwo form wyrazu artystycznego ma zmienić ich życie 
uwięzione i jednocześnie niepełnosprawne. Poprzez tworzenie 
dać poczucie wolności, a nudnym minutom nadać sens. To nie 
tylko chwila oddechu od choroby, bólu czy szarej, więziennej 

rzeczywistości, ale impuls do dzielenia się z innymi tym, co po-
trafią zrobić własnymi rękami. To po prostu wyjście z celi, żeby 
dać siebie. 

Jak zło zamienia się w dobro
W  programie Feniks skazani z  niepełnosprawnościami 

pracują w  maksymalnie 15-osobowych grupach i  mają za-
pewnione co  najmniej 24 godziny zajęć terapeutycznych. 
Dzięki programowi w  jednostce w  Opolu Lubelskim w  paź-
dzierniku powstała ceramiczna ściana sensoryczna. Została 
stworzona przez skazanych za więziennym murem, a zainsta-
lowana – w Warsztatach Terapii Zajęciowej w Poniatowej. Wy-
konana jest z setek małych elementów ceramicznych i budzi 
zachwyt. Jest nie tylko piękna, wielka i przestrzenna. Przede 
wszystkim jest dziełem artystycznym, a  to  znaczy, że niesie 
pewien przekaz, który każdy sam odbiera i interpretuje. Moż-
liwość poznawania jej po dotyku mają także osoby słabowi-
dzące lub niewidzące, bo łąka znajduje się w ogólnodostęp-
nym miejscu.

Jej moc oddziaływania na  widza jest efektem wspólnego 
działania różnych środowisk – Stowarzyszenia POSTIS, wię-
zienników oraz zaproszonych do realizacji projektu lokalnych 
społeczników i artystów – Katarzyny i Pawła Piłatów z pracow-
ni ceramicznej „Zapiecek”, gdzie ceramiczne elementy były wy-
palane w profesjonalnym piecu.

Prace nad projektem trwały pół roku. Każdy etap był 
ważny. Począwszy od  pomysłu i  formowania grupy, po  le-
pienie w glinie, malowanie, szkliwienie, wypalanie i montaż. 
– W zajęciach regularnie uczestniczyło dziesięciu skazanych, 
w  tym pięciu z  orzeczeniem o  niepełnosprawności – mówi 
odpowiedzialna za  program ppor. Sylwia Smaga, wycho-
wawczyni ds. kulturalno-oświatowych z  Zakładu Karnego 
w Opolu Lubelskim. Jej zdaniem projekt ma szczególny wy-
miar resocjalizacyjny, pozwolił bowiem osadzonym na roz-
wój umiejętności manualnych, kreatywności oraz poczucia 
sprawczości. Ich wysiłek i  zaangażowanie przyczyniły się 
do powstania czegoś wartościowego i trwałego, co służy in-
nym. – To doświadczenie sprzyja budowaniu odpowiedzial-
ności, współpracy i  refleksji nad własną rolą w  społeczeń-
stwie – dodaje wychowawczyni.

Żuczki i motyle
Owady kwiaty, grzyby, żuczki… Wykonanie trzystu elemen-

tów kolorowej łąki wymagało precyzji. – Na początku panowa-
ła niepewność materiału i ostatecznego efektu. U wielu osób 
ujawniły się talenty, ale niestety odkryte zostały dopiero w wię-
zieniu – mówi Katarzyna Piłat, prowadząca warsztaty.

Osadzeni przynosili własne projekty na  kartkach, szukali 
inspiracji w  albumach. Denerwowali się, jak nie wychodziło.  
– Instalacje wykonywaliśmy ręcznie, robiliśmy elementy flo-
rystyczne: stokrotki, krokusy, kłosy i  wiele innych. Najtrud-
niejsze było to, aby glina słuchała się nas i poddawała naszym 
dłoniom. Powolutku metodą prób i błędów uzyskaliśmy dosyć 
zadowalająco efekty – dzielili się wrażeniami osadzeni, a jeden 

Odsłonięcie ceramicznej instalacji w  Poniatowej

temat miesiąca: aktywny umysł i ciało
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z nich wyznał: – Ta łąka idzie na szczytny cel, wiedzieliśmy o tym, 
fajnie, że mogliśmy pomóc innym, byłem tym wzruszony. 

Oprócz takich emocji i rozwoju talentów praca w glinie dała 
skazanym poczucie spokoju, relaksu i była namiastką pracy. Był 
to czas rozmów ważnych, ale też mniej istotnych: co dziś poda 
stołówka, jaka jest pogoda. Czas twórczy i odskocznia od sza-
rej rzeczywistości. – Nikt nie jest tu na wczasach, ale w takich 
momentach zapomina się o kratach – podkreślali więźniowie. 
Robili coś dobrego dla ludzi odsuniętych od  społeczeństwa, 
a przecież sami tacy są – to było dla nich bardzo satysfakcjo-
nujące. Ale dla nich był to też sposób zadośćuczynienia za zło, 
którego się dopuścili. 

– Ten projekt tak mocno się rozwinął, że teraz czekamy 
na zakup pieca do wypalania ceramiki. Chcemy dalej tworzyć 
piękne przedmioty, przekazywać je  na  dobroczynne aukcje 
i wychodzić poza mury więzienia i tak pomagać innym – mówi 
Sylwia Smaga.

Sztuka – narzędzie zmiany
Za  sprawą Feniksa w  wielu regionach Polski jak grzyby 

po  deszczu wstają powarsztatowe wystawy prac osadzonych 
z  niepełnosprawnościami. W  Centrum Kulturalno-Bibliotecz-
nym w  Barczewie, można było obejrzeć rękodzieła więźniów 
wykonane na Boże Narodzenie, w tym stroiki, aniołki, bomb-
ki czy minichoinki. W  Miejsko-Gminnej Bibliotece Publicznej 
w  Poniatowej widzowie spojrzeli na  sztukę jako narzędzie 
zmiany – zarówno tej wewnętrznej, jak i społecznej. Odbyła się 
tam wyjątkowa wystawa książek artystycznych stworzonych 
przez osadzonych. 

Dzieła te to efekt warsztatów plastycznych prowadzonych 
w ramach współpracy ze Stowarzyszeniem POSTIS. Każda pra-
ca to osobna historia, czasem pełna bólu, czasem nadziei, ale 
zawsze szczera i autentyczna. Jest ich naprawdę wiele. Z wię-
zienia wyszły w świat!

Agata Pilarska-Jakubczak
zdjęcia Sylwia Smaga, Bartosz Olejniczak, Katarzyna Zimna, 

Ewa Owczarczyk, Centrum Kulturalno-Biblioteczne  
w Barczewie

Zajęcia  terapeutyczne i psychologiczne w Zakładzie Karnym w Łowiczu w ramach programu  Feniks

Wystawa książek artystycznych osadzonych z Zakładu 
Karnego w Opolu Lubelskim, pod kierunkiem Agnieszki 
Bieńko i Edyty Chabros

temat miesiąca: aktywny umysł i ciało
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temat miesiąca: aktywny umysł i ciało

Rok temu, na  prośbę swojego kie-
rownika, podporucznik Dariusz Rybiń-
ski, młodszy wychowawca (na zdjęciu 
powyżej), podjął się opracowania pro-
gramu dla osadzonych z niepełnospraw-
nościami. – Byłem wtedy koordynatorem 
do spraw dostępności, a dodatkowo jako 
ratownik medyczny miałem już pewne 
doświadczenie w  tym temacie – mówi 
funkcjonariusz. Tak powstał jego au-
torski projekt „Aktywny umysł i  ciało”, 
którego celem jest pomoc osadzonym 
z  dysfunkcjami zarówno fizycznymi, jak 
i intelektualnymi. Ich izolacja jest szcze-
gólnie dotkliwa z powodu ograniczeń ru-
chowych czy umysłowych, które utrud-
niają im funkcjonowanie w  środowisku 
więziennym, a także adaptację i wykony-
wanie codziennych czynności. – Brak od-
powiednich narzędzi resocjalizacyjnych 
i  rehabilitacyjnych pogłębia problemy 
emocjonalne, integrację społeczną, 
zwiększa też ryzyko powrotu do  prze-
stępstwa – mówi wychowawca i dodaje, 

że to  jest powód, dla którego program 
ma  holistyczne podejście łączące ćwi-
czenia fizyczne, trening poznawczy, edu-
kację zdrowotną i działania integracyjne.

Jedni wspierają drugich
W  pierwszej edycji programu, która 

odbyła się przed rokiem w  listopadzie, 
wzięło udział ośmiu skazanych, druga 
rusza jeszcze w  tym miesiącu. W  kwi-
dzyńskiej jednostce osadzeni z  niepeł-
nosprawnościami stanowią około sześć 
procent wszystkich więźniów, czyli w su-
mie to ok. 30–40 osób. Ich ograniczenia 
są różne – od dysfunkcji intelektualnych, 
przez upośledzenia w stopniu lekkim lub 
umiarkowanym, po deficyty fizyczne. 

Podporucznik zauważa, że zapo-
trzebowanie na  takie programy jest 
coraz większe, bo  liczba osób z  niepeł-
nosprawnościami w  jednostkach pe-
nitencjarnych wzrasta, a  z  nią rośnie 
konieczność tworzenia odpowiednich 
form wsparcia. Wychowawca przyznaje, 

że na  początku nie było łatwo nakłonić 
osadzonych do  udziału w  programie. 
Podchodzili do  niego z  dystansem. – 
Byli sceptyczni i  niechętni – wspomina. 
– Ale po  pierwszej sesji, gdy zobaczyli, 
że zajęcia to  nie żadne testy ani oceny, 
zaczęli się otwierać. Zmotywowały ich 
także wnioski nagrodowe, które mo-
gli uzyskać po  zakończeniu programu  
– tłumaczy wychowawca. 

Zajęcia odbywają się w  świetlicy 
oddziałowej, gdzie uczestnicy ćwiczą, 
uczą się podstawowych technik relak-
sacyjnych czy zasad higieny zdrowia 
psychicznego. Trenują pamięć, uwa-
gę, logiczne myślenie, a  także współ-
pracę w  grupie. Jednym z  ulubionych 
punktów programu okazała się… gra 
w  Scrabble. – Na  początku nie chcieli 
po nią sięgać, szczególnie osadzeni z de-
ficytami intelektualnymi – mówi Dariusz 
Rybiński i dodaje, że z czasem ci spraw-
niejsi pomagali tym słabszym i  to  było 
niesamowite obserwować, jak jedni 

Od małych kroków
Program resocjalizacyjny „Aktywny umysł i ciało” adresowany 
do osadzonych z niepełnosprawnościami z Zakładu Karnego w Kwidzynie 
łączy elementy rehabilitacji fizycznej, treningu poznawczego oraz 
edukacji zdrowotnej. Ma na celu nie tylko poprawę kondycji  
uczestników, ale także ich integrację i wsparcie w codziennym 
funkcjonowaniu za murami więzienia.
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temat miesiąca: aktywny umysł i ciało

niepełnosprawni wspierają innych.
To  właśnie ta  współpraca i  kontakt 

ze  współosadzonymi stały się kluczo-
we. Skazani z  niepełnosprawnościami, 
często wycofani, zaczęli przełamywać 
swoje bariery. Podporucznik zwrócił 
uwagę na to, że kilku uczestników przed 
programem nigdy się nie uśmiechało, 
a  w  trakcie zajęć zaczęli żartować, roz-
mawiać, wchodzić w  interakcję. Jeden 
z  mężczyzn, który wcześniej był całko-
wicie zamknięty w sobie, po programie 
zaczął mówić „dzień dobry”, uśmiechać 
się, szukać kontaktu. To duża zmiana – 
zaznacza funkcjonariusz.

Znaczące drobiazgi
W  Zakładzie Karnym w  Kwidzynie 

większość pawilonów 
mieszkalnych jest 

p a r t e r o w a , 
a w każdym 

oddziale 
znajdują 

się cele przystosowane do  potrzeb osób 
z  ograniczeniami ruchowymi. Mają one 
barierki, szersze przejścia i udogodnienia 
w  sanitariatach. Jednak nawet najlepsze 
warunki nie zastąpią wsparcia społecz-
nego i  aktywizacji. – Osadzeni z  niepeł-
nosprawnościami często chcą po  prostu 
odbyć swoją karę po  cichu, jakby chcieli 
być niezauważeni. Ten program daje im 
poczucie, że mają w  sobie zasoby, które 
warto rozwijać – podkreśla wychowaw-
ca. Program „Aktywny umysł i ciało” kła-
dzie więc nacisk na  rozwój kompetencji 
społecznych uczestników, umożliwia im 
rozwijanie umiejętności i autonomii, któ-
re mogą pomóc w  ich powrocie do  spo-
łeczeństwa. Ma  charakter profilaktyczny, 
bo przez aktywizację intelektualną, rucho-
wą i  społeczną zmniejsza ryzyko izolacji, 
pogłębiania depresji i wycofania. 

Zajęcia są prowadzone w  trzech 
blokach tematycznych: usprawnianie 
funkcji poznawczych – ćwiczenie pamię-
ci, logicznego myślenia, koncentracji; 

kształtowanie umiejętności społecz-
nych – nauka asertywności, rozpozna-
wania emocji, rozwiązywania konflik-
tów oraz zdrowie fizyczne i  psychiczne  
– ćwiczenia wzmacniające, relaksacyj-
ne, pogadanki o zdrowym stylu życia. 

Dariusz Rybiński tłumaczy, że rekru-
tacja uczestników programu odbywa się 
przy współpracy z  wychowawcami po-
szczególnych oddziałów i  z  więziennym 
psychologiem. Funkcjonariusz przyznaje, 
że mimo ogromu obowiązków służbo-
wych, ten program daje mu satysfakcję. 
– U  uczestników widać realne efekty, 
większą pewność siebie, chęć rozmowy, 
współpracy. To  drobiazgi, ale w  warun-
kach więziennych mają ogromne zna-
czenie – mówi. Bo  w  resocjalizacji, jak 
w życiu, wszystko zaczyna się od małych 
kroków, od  chęci, by  aktywne stały się 
i umysł, i ciało.

Elżbieta Szlęzak-Kawa
zdjęcia Paweł Bandzarewicz, 

Adobe Stock
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Zaangażowana kadra, profesjonalny sprzęt, zmotywowani pacjenci – w jedynym w Polsce Oddziale Rehabilitacji 
Narządu Ruchu działającym w przywięziennym szpitalu w Łodzi przybywa łóżek, zabiegów i sukcesów.

Oddział Rehabilitacji Narządu Ruchu 
funkcjonujący przy Zakładzie Karnym nr 1  
w Łodzi jest jedynym miejscem na peni-
tencjarnej mapie Polski, udzielającym 
stacjonarnych świadczeń zdrowotnych 
w  zakresie rehabilitacji. Największy 
wpływ na  zwiększenie potrzeb korzy-
stania z tej formy leczenia mają w szcze-
gólności starzejące się społeczeństwo, 
wzrost liczby chorób cywilizacyjnych, 
w  szczególności – sercowo-naczynio-
wych, udarów, chorób metabolicznych.

Wielu pacjentów oddziału jest 
po  urazach, w  tym po  autoagresji. Pa-
miętam przypadek trzydziestoletniego 
mężczyzny, który trafił do  nas ze  zła-
manymi kręgami w  odcinku szyjnym 
wskutek świadomegouderzenia głową 
w  ścianę. Powikłaniem po  urazie było 
czterokończynowe porażenie, a w ocenie 

neurochirurga rokowania na przywróce-
nie względnej sprawności, m.in. kończyn 
górnych, były niepewne. Efekty przekro-
czyły nasze najśmielsze oczekiwania. Za-
angażowanie medyków i  zespołu pielę-
gniarskiego więziennego szpitala, ale też 
wyjątkowa mobilizacja pacjenta sprawi-
ły, że osadzony opuścił oddział „na wła-
snych nogach” po  trzech miesiącach 
rehabilitacji! Jego codzienny proces 
leczenia był wspierany przez personel 
szpitala i więzienia, w  tym wychowaw-
cę i oddziałowego. Wszyscy motywowali 
go do  ciężkiej pracy. Być może powrót 
do zdrowia był najlepszą lekcją resocja-
lizacji osadzonego. Ten przykład pokazu-
je, że medycy zatrudnieni w więziennych 
podmiotach leczniczych nie są gorszymi 
dziećmi Hipokratesa, ojca medycyny, jak 
niektórym może się wydawać.

Wychodząc naprzeciw rosnącym po-
trzebom, a  także dla zapewnienia nale-
żytych standardów opieki zdrowotnej, 
w  kwietniu tego roku baza łóżkowa od-
działu zwiększyła się z dotychczasowych 
25 łóżek do 40 łóżek. Jedno miejsce jest 
zabezpieczone dla osadzonych stwarza-
jących poważne zagrożenie społeczne 
albo poważne zagrożenie dla bezpie-
czeństwa jednostki penitencjarnej, tzw. 
niebezpiecznych więźniów. 

Kadra lekarska oddziału to  doświad-
czeni specjaliści rehabilitacji narządu 
ruchu w  zakresie neurologii i  ortopedii. 
Świadczeń rehabilitacyjnych i  fizjotera-
peutycznych udziela pięciu fizjoterapeu-
tów – funkcjonariuszy Służby Więzien-
nej oraz 13 pielęgniarek, w  tym siedem 
funkcjonariuszek z wykształceniem 
wyższym i  wyspecjalizowanych w  pracy 

Jedyny taki oddział
temat miesiąca: aktywny umysł i ciało

Dyrektor szpitala dr Barbara Walczak
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z  pacjentem w  oddziale. Każda z  tych 
osób jest motywowana przez kadrę kie-
rowniczą do  dalszego kształcenia i  pod-
noszenia kwalifikacji zawodowych przez 
uczestnictwo w  licznych kursach i  szko-
leniach. Ostatnio jedna z naszych fizjote-
rapeutek ukończyła kurs „Kompleksowej 
diagnostyki neurologicznej w fizjoterapii”.

Zaangażowanie nie tylko szpitala, 
ale całej kadry jednostki penitencjarnej 
przynosi wymierne efekty, bo coraz wię-
cej pacjentów korzysta ze stacjonarnych 
świadczeń usprawniających. W  2024  r. 
zrealizowaliśmy ponad 24 tys. zabiegów, 
a  do  końca trzeciego kwartału mijają-
cego roku wykonaliśmy ich już ponad  

25 tys. Dla całego zespołu Oddziału Re-
habilitacji Narządu Ruchu nie ma  zna-
czenia miejsce pracy, liczy się Salus 
aegroti suprema lex esto (z  łac. – dobro 
chorego najwyższym prawem). 

tekst i zdjęcia  Jarosław Gibek, NL OISW 
w Łodzi

temat miesiąca: aktywny umysł i ciało

Aparat do drenażu limfatycznego Łóżko służące do leczenia polem magnetycznym

Fizjoterapeutki - Katarzyna Nogacka (w różowym t-shircie) i Monika Kuklińska  
podczas pracy przy urządzeniu UGUL – Uniwersalnym Gabinecie Usprawniania Leczniczego
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Ta urocza  
dziewczyna 
najlepiej czu-

je się z  dala od  miejskiego 
pędu i na swoim „wygwizdowie”. Otoczo-
na naturą i  gromadką ukochanych zwie-
rząt, ochoczo przywdziewa kufajkę, czyli 
ciepłą roboczą kurtkę, i  kalosze, chwyta 
za taczkę, grabie, szpadel czy widły i opo-
rządza swoje małe królestwo. I  to  bez 
kwalifikacji i doświadczenia. 

Żadnej pracy się nie boi
Z  wąskiej asfaltowej drogi łączącej 

dwie podszczecineckie wioski ledwie 
widać urządzone w  głębi pola i  na  skra-
ju lasu ranczo. W  czasie II wojny świa-
towej babcia Magdaleny Kowalewskiej 
pomagała prowadzić gospodarstwo 
niemieckiej rodzinie. Pewnie nigdy nie 

przypuszczała, że kiedyś zajmie połowę 
stojącego tam domu (lata temu został po-
dzielony na dwa mieszkania) i że w 2018 r. 
drugą jego część nabędzie od  gminy jej 
wnuczka. Teraz razem z  sąsiadującymi 
działkami, wykupionymi przez funkcjo-
nariuszkę, to  ponad hektar ziemi. Ale 
żeby tu  zamieszkać, musiała zakasać rę-
kawy i – niczym kobieta pracująca z kul-
towego serialu „Czterdziestolatek”, która 
żadnej pracy się nie boi – trzy lata temu 
postanowiła zmierzyć się z  życiowym 
wyzwaniem i rozpoczęła totalny remont. 
– Na zewnątrz to była dżungla, zarośnięta 
działka ze stertą kamieni i różnych niepo-
trzebnych rzeczy – wspomina Magdalena. 
Do  usunięcia krzaków i  wyrównania te-
renu potrzebna jej była pomoc. Z  resztą 
poradziła sobie siłą własnych rąk i… nóg. 
– Bo trzeba było udeptać ziemię pod tra-
wę – mówi z uśmiechem. 

Ogrom pracy czekał na  panią kapral 
także w zaniedbanym parterowym miesz-
kaniu z  poddaszem. Musiała zerwać su-
fity, skuć tynki do  gołych ścian, usunąć 
stare deski, zbożowe ocieplenie, zburzyć 
jedną ze  ścian w  kuchni i  powiększyć 
okienną przestrzeń. Uwijała się przy tym 
razem ze swoim ojcem, który ze względu 
na wiek i problemy zdrowotne miał ogra-
niczone możliwości pomagania. A  ona 
każdą wolną chwilę dnia dzieliła między 
prace na ranczu i zmianową służbę w ze-
spole terenowym SDE w Czarnem. 

Po  robotach rozbiórkowych przy-
szedł czas na  właściwy remont. Część 
prac wykonali fachowcy z  zewnątrz, ale 
wykończeniówkę w  większości robiła 
Magdalena. – Kładłam gładź, terakotę, 
cegły ozdobne na ścianę, malowałam po-
mieszczenia, a później skręcałam meble 

– wylicza. – Wcześniej nie miałam o tym 
wszystkim pojęcia. Mimo że chodziłam 
do  „budowlanki”, byłam samoukiem  
– przyznaje i  wyjaśnia, że jest po  kie-
runku kształtowanie środowiska, a  prac 
budowalnych nauczyła się od  kolegi 
pracującego w tym zawodzie. – Wszyscy 
mówili, że nie dam rady. A  im częściej 
to słyszałam, tym bardziej byłam zmoty-
wowana. Nie chodziło o to, żeby komuś 
coś udowodnić, ale zrobić coś dla siebie 
samej. Jestem uparta i  jeśli coś posta-
nowię, doprowadzam to do końca. I nie-
ważne, czy uda się za rok, czy za dziesięć 
lat, po prostu muszę to wykonać. 

W  wyremontowanych pomieszcze-
niach zachowała przedwojenny charak-
ter. – Nie chciałam urządzać go nowo-
cześnie, bo  straciłoby swoją duszę. Stąd 
odnowione belki i wykorzystane stare ce-
gły. Zostało jeszcze wykończenie oraz do-
posażenie poddasza i mieszkanie będzie 
praktycznie gotowe.

 
Dziecięca pasja
Od  najmłodszych lat największą mi-

łością Magdaleny Kowalewskiej były 
konie. Jako dziecko nie miała szans 
na  żywe, musiała zadowolić się zabaw-
kami. Wszystkie zaskórniaki przeznacza-
ła na powiększenie plastikowej kolekcji. 
Nie potrafiła przejść obojętnie obok 
koni mijanych na ulicy, a na widok prze-
jeżdżającego wozu czy bryczki natych-
miast się ożywiała. Rozemocjonowana 
krzyczała, że jeden koń jest jej, a  drugi 
– mamy. Zwierzęta były głównym moty-
wem jej prac plastycznych. W pamięci jej 
babci utkwił namalowany przez wnucz-
kę dom marzeń, oczywiście z  końmi. 
Rodzice do  tej pory są tym zaskoczeni. 

Jestem jak Noe
„Chcę wyjechać na wieś, gdzie się zatrzymał w polu czas; chcę  
w nieruchomym stawie zobaczyć swoją twarz” – ten fragment piosenki 
Urszuli Sipińskiej z powodzeniem mogłaby zaśpiewać starszy kapral 
Magdalena Kowalewska, funkcjonariuszka z Zakładu Karnego w Czarnem. 
Zostawiła rodzinny dom i wyniosła się na zupełne odludzie, gdzie 
zaniedbaną posiadłość przemieniła w domowe gniazdko. Teraz mieszka 
tam razem z pokaźnym stadem zwierząt i spełnia dziecięce marzenia.



ludzie

Przecież nigdy ich nie mieli i nie zgodzili 
się na szkołę średnią związaną z hodow-
lą tych pięknych zwierząt. Sądzili, że 
z czasem ta fascynacja córce minie. 

Miłość Magdaleny do koni była jednak 
silniejsza i zaczęła się realizować po paru 
latach w  szkółce jeździeckiej. Motywa-
cją nie były dla niej względy sportowe, 
tylko chęć opiekowania się zwierzęta-
mi. Jeździła tam przez trzy lata. W  tym 
czasie przekonała właścicieli do  kupna,   
m.in. Pasji wykorzystywanej do nauki jaz-
dy konnej i hipoterapii dla dzieci. Ukocha-
na klacz zaczęła jednak tracić wzrok. Wła-
ściciele zaproponowali kobiecie adopcję, 
a  ona nauczyła konia wykonywania ko-
mend głosowych. 

Z czasem ośrodek zmienił właścicie-
la i zwierzę trzeba było stamtąd zabrać. 
– Miałam tydzień na znalezienie dla nie-
go przewodnika, zbudowanie boksów 
oraz ogrodzenia działki – wspomina 
funkcjonariuszka. Nie było to dla niej ła-
twe, ale dała radę. Teren okazał się zbyt 
grząski, więc po  półtora roku na  bar-
dziej stabilnym gruncie postawiła drew-
nianą stajnię i  sama obiła ją deskami. 
Zaprzyjaźnieni fachowcy zrobili kotwy 
i dach. W boksach obok Pasji zagościła 
Malta, która w ten sposób została ocalo-
na przed trafieniem na  rzeź, a  ostatnio 
dołączyła do nich India.

Wcześniej na ranczu pojawiły się kur-
ki jedwabiste. Dla nich nasza bohaterka 
własnoręcznie wykonała kurnik, a  dla 
większych zwierząt – paśnik. Magdalena 
ma  też cztery koty – Laylę, Jimmý ego, 
Fifi i  Filucika. Część z  nich jest po  dra-
matycznych przejściach, podobnie jak 

suczka – Saba, której towarzyszą inne psy 
Leon i Megi. 

Magdalena Kowalewska nie ukrywa, 
że zwierzęta są dla niej całym światem.  
– Uwielbiam wśród nich przebywać, ob-
serwować je. Po  ich zachowaniu wiem, 
jak się czują, czy im coś dolega, czy są 
szczęśliwe. Rozumiemy się bez słów. 

Ostatnio udało się jej zapanować nad 
nowym koniem. India początkowo nie 
dała się prowadzić nawet na linie, nie cho-
dziła też z innymi końmi. – Usłyszałam, że 
powinnam ją sprzedać, bo mnie nie sza-
nuje i żebym nawet nie próbowała na niej 
siadać, bo mnie zabije. Nie poddałam się 
i  zrobiłam join up, czyli tzw. połączenie 
(koń dobrowolnie wybiera współpracę, 
nie stosuje się komunikacji słowem tylko 
mowę ciała i oddechu – przyp. red.). I wte-
dy stało się coś niemożliwego. India szła 
za mną spokojnie. Dała na siebie wsiąść. 
Potrzebowała czasu. Bez bata i szarpani-
ny – opowiada funkcjonariuszka i dodaje: 

– Miłość i spokój zmienią każdego, zarów-
no człowieka, jak i zwierzaka. 

Spełnienie i plany
– Czuję się zadowolona, spełniona 

i nawet dumna z siebie, że udało mi się 
urządzić to  moje gniazdko – przyznaje 
Magdalena Kowalewska. Jest ogromnie 
wdzięczna swojej mamie, która opiekuje 
się zwierzętami podczas jej służby (jej ro-
dzice odziedziczyli po babci drugą część 
domu i  zamieszkali tam, by  pomagać 
córce). 

Pani kapral ma  głowę pełną planów. 
Chce powiększyć posiadłość o  kawałek 
ziemi pod ogród warzywny oraz łąkę dla 
koni, aby miały trawę do  jedzenia i  były 
mało absorbujące od marca do paździer-
nika. W przyszłości wolnostojący budynek 
gospodarczy przerobi na hotel dla psów, 
ale teraz zależy jej na ukończeniu trwają-
cego kursu rolnika, który ułatwi gospoda-
rowanie posiadłością oraz jej rozbudową 
i pomoże pozyskać dofinansowania. 

Największym marzeniem funkcjona-
riuszki jest wzbudzanie u  ludzi empatii 
do  zwierząt. – Żeby otaczali je  właściwą 
opieką, troską i miłością – zaznacza i przy-
znaje, że u niej koty nie ruszają gołębi, ho-
dowanych przez jej ojca, ani kurczaków. 
Psy nie gryzą kotów, a  konie nie kopią 
psów. – Znajomi się śmieją, że jestem jak 
Noe. U  mnie wszystkie zwierzęta muszą 
żyć w zgodzie.

Robert Trembowelski
zdjęcia z archiwum  

Magdaleny Kowalewskiej
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Nie planowała pracy w mundurze ani życia w Hajnówce. A jednak po studiach wróciła  
do rodzinnego miasta i od siedmiu lat jest młodszym psychologiem w tamtejszym areszcie.  
Po służbie śpiewa  i to w dwóch folkowych zespołach – z jednym wystąpiła w telewizyjnym 
programie Must Be the Music. Młodszy chorąży Luiza Korzun śpiewa tzw. białym głosem, 
kultywując tradycje Podlasia.

Folkowy głos w służbie 

Zespół Kresovki w pełnym składzie w strojach 
inspirowanych Podlasiem, zdjęcie Piotr Leoniuk
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Kiedy mówi o  swojej pracy w  więzieniu, brzmi, jakby trafi-
ła tam z  powołania. Ale początki były zupełnie inne. – To  była 
po prostu zmiana pracy na lepiej płatną – przyznaje. – Pracowa-
łam wcześniej w szpitalu, ale finansowo było naprawdę ciężko. 
Koleżanka podesłała mi ogłoszenie, że w areszcie szukają psy-
chologa. Pomyślałam: czemu nie? Wcześniej obiecała sobie, że 
nigdy nie założy munduru i nigdy nie osiedli się w Hajnówce. Dzi-
siaj mówi o tym z uśmiechem: – Pracuję w mundurówce i miesz-
kam w Hajnówce. I wcale nie żałuję.

Ciągle coś nowego
W służbie szybko wciągnęły ją programy resocjalizacyjne dla 

osadzonych. – Pamiętam, jak przygotowywałam z  grupą ska-
zanych „długoterminowych” teatr improwizacji. Tworzyliśmy 
scenariusze, ćwiczyliśmy improwizacje. Było intensywnie, cza-
sem niepewnie, ale fascynująco – wspomina. I choć ostatecznie 
spektakl nie dotrwał do próby generalnej, bo „aktorzy” się wy-
kruszyli, zaangażowała się w inne projekty – arteterapię, zajęcia 
psychoedukacyjne, a nawet... alpakoterapię. – Rok temu nasze 
koleżanki wpadły na  ten pomysł. I  on działa! Kontakt ze  zwie-
rzętami potrafi otworzyć człowieka, którego nic innego nie rusza  
– mówi. Funkcjonariuszka przyznaje, że to właśnie różnorodność 
zadań utrzymuje ją w zawodowej równowadze i jest motywacją 
do pracy. – Gdybym miała tylko przyjmować pacjentów, pewnie 
szybko bym się wypaliła. A tak ciągle dzieje się coś nowego. 

Z cerkiewnego chóru do telewizji
Po  służbie Luiza zamienia mundur na  ludowy strój i  sta-

je na  scenie. Jej przygoda ze  śpiewem zaczęła się wcześnie  
– w wieku 12 lat w chórze cerkiewnym w rodzinnej Hajnówce.  
– W zasadzie śpiew towarzyszy mi od dziecka. Ale to na studiach 
w  Lublinie, gdy dołączyłam do  Dziwnego Chóru Ence Pence, 

po raz pierwszy zetknęłam się z tzw. białym śpiewem – surowym, 
naturalnym, pełnym emocji – przyznaje. Po  powrocie do  Haj-
nówki śpiewała dalej. Chór cerkiewny przekształcił się z czasem 
w chór miejski, a w 2020 r. Luiza Korzun, Barbara Budnik i Ewa 
Iwaniuk stworzyły zespół Kresovki, w którym przez blisko dwa 
lata śpiewała jeszcze Marta. Dziewczyny szukały swojego stylu, 
śpiewaczej tożsamości, ćwiczyły, jeździły na warsztaty i rozwija-
ły biały głos. – Zaczynałyśmy od kolęd, ale szybko odnalazłyśmy 
się w folklorze, w pieśniach naszych regionów – z Podlasia, ale 
w  repertuarze mamy też białoruskie, ukraińskie i  te śpiewane 
w lokalnej gwarze. 

To właśnie z Kresovkami w 2025 r. Luiza pojawiła się w tele-
wizyjnym programie Must Be the Music. – Basia nas namówiła. 
Pomyślałyśmy: czemu nie? – wspomina Luiza. – Na  castingu 

W pielgrzymce SW na Świętą Górę Grabarkę, zdjęcie Anna 
Golonko

Na Nadbużańskim Festiwalu Smaku w Mielniku, zdjęcie Piotr 
Samusiewicz

Na „ściance” w Polsacie, gdzie wszyscy jurorzy Must Be the 
Music  byli „na tak”, zdjęcie archiwum Luizy Korzun



 FORUM PENITENCJARNE     listopad 202522

pasje

w Warszawie wśród ogromnej konkurencji śpiewałyśmy „Letieła 
Zazula”, naszą sztandarową pieśń. I cała czwórka jurorów była 
„na tak”. Choć Kresovki nie przeszły dalej, udział w programie 
okazał się przełomem. – Poruszyłyśmy jurorów pomimo tego, 
że nie wiedzieli o  czym śpiewamy, bo  nie rozumieli słów. Ale 
to  był chyba największy komplement, jaki można dostać – że 
muzyka przemawia ponad językiem – mówi Luizai  dodaje, że 
w areszcie reakcja na jej występ i zespołu była bardzo pozytyw-
na. Funkcjonariusze dopytywali, czy przeszły w programie dalej, 
kiedy je można będzie znowu oglądać w telewizji. Cieszyli się, że 
w taki sposób kultywują tradycję. 

Pani psycholog zapewnia, że występ w Must Be the Music był 
dla niej nie tylko ekscytującym przeżyciem, ale też dużym wyróż-
nieniem. – Śpiewamy przecież coś tak niszowego, a nie każdy lubi 
biały śpiew. Wiem, że niektórym kojarzy się on z takim krzykiem, 
 a wręcz darciem się starych babć – śmieje się funkcjonariuszka 
i przyznaje, że warto było pokazać folk w nieco innej odsłonie.

Od Kresovek do Hoyraków
Po  telewizyjnym występie Kresovki stały się popularne, 

przybywało zaproszeń na różne wydarzenia. – Śpiewamy głów-
nie na  Podlasiu, podczas festynów folkowych, ale w  tym rokuW programie readaptacyjnym „Alpaki do paki”,  

zdjęcie Wioletta Grabiak

Na XX Spotkaniu Kultur w Koszalinie, zdjęcie Tomasz 
Majewski

Podczas klimatycznej sesji z Hoyrakami, 
zdjęcie Piotr Leoniuk
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 byłyśmy też w Belgii na Polish Day w Brukseli, na Targach Tu-
rystycznych w Poznaniu i Okręgowych Obchodach Święta Służ-
by Więziennej. To dla nas ogromna radość móc reprezentować 
nasz region w Polsce i za granicą – mówi Luiza. Zespół występu-
je w tradycyjnych strojach, a dziewczyny wyglądają wspaniale, 
kolorowo. Nic dziwnego, że nazwa zespołu odnosi się do pięk-
na i urody, choć funkcjonariuszka przekonuje, że chodzi o pięk-
no ich rodzinnych stron. – Podlasie to tygiel – ludzie mieszkają-
cy od siebie w odległości zaledwie kilku kilometrów mówią już 
innym dialektem. My  tę różnorodność staramy się zachować 
w muzyce – podkreśla. 

Luiza zachowuje ją też, śpiewając w innym zespole – folk- 
rockowym Hoyraky. Początkowo miał być tylko jednorazo-
wy wspólny koncert dwóch zespołów. – Ale tak się złożyło, że 
po kilku próbach ja i Basia dostałyśmy propozycję stałego śpie-
wania w chórkach Hoyraków. A po odejściu wokalistki poprosili 

mnie, żebym została ich frontmanką – mówi skromnie. Dziś, 
obok pracy w areszcie i prób z Kresovkami, przygotowuje ko-
lejne koncerty z Hoyrakamy. – To zupełnie inna energia – gitary, 
perkusja, sceniczne światła. Ale w gruncie rzeczy to wciąż folk. 
Nasze korzenie, tylko w nowoczesnym brzmieniu.

Jak mł. chor. Luiza Korzun łączy dwie tak różne rzeczywisto-
ści – pracę wśród osadzonych i śpiew na scenie? – To się wcale 
nie kłóci – odpowiada spokojnie. – W obu przypadkach chodzi 
o  emocje i  o  kontakt z  człowiekiem. Muzyka, teatr, rozmowa  
– wszystko to może być terapią. I w pracy, i na scenie. O Haj-
nówce mówi, że to  miejsce, które ma  swoją magię i  można 
tu  robić coś, co  naprawdę ma  sens. Na  pytanie: co  dalej, od-
powiada z uśmiechem: – Nie wiem. Na pewno dalej śpiewać, 
dalej działać. I dalej wierzyć, że nawet w mundurze można być 
kolorowym ptakiem.

Elżbieta Szlęzak-Kawa

Kresovki, piękne dziewczyny z malowniczego Podlasia, zdjęcie Piotr Leoniuk
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Programy ekologiczne 
nie są już penitencjarnym 
novum. Analiza projektów 
prośrodowiskowych z lat 
2024-2025 pokazuje, że 
są one coraz bardziej 
powszechne i cenione. 
Zwłaszcza za ich walor 
edukacyjny, readaptacyjny 
i terapeutyczny.

Ekologiczni

Eko-resocjalizacja to koncepcja, któ-
ra łączy cele wychowawcze i reintegracji 
społecznej osadzonych z troską o śro-
dowisko naturalne. Podejście to umożli-
wia osobom pozbawionym wolności nie 
tylko nabycie nowych umiejętności, ale 
także rozwój postaw proekologicznych, 
które są istotne w procesie ich reintegra-
cji społecznej oraz w fazie postpenalnej. 
Angażowanie ich w działania na rzecz 
ochrony środowiska pozwala im poczuć 
się odpowiedzialnymi za otaczający 
świat, co może wpłynąć na ich pozytyw-
ną przemianę. 

Różnorodność
W  ostatnich latach w  polskich jed-

nostkach penitencjarnych rośnie zainte-
resowanie łączeniem działań prośrodo-
wiskowych z procesem resocjalizacji. Nie 
są to  jedynie drobne inicjatywy. Coraz 
częściej ochrona środowiska staje się sta-
łym elementem programów wychowaw-
czych, terapeutycznych i edukacyjnych. 

Nasze obserwacje obejmują lata 
2024–2025, kiedy to  działania proekolo-
giczne przybrały na  intensywności i  róż-
norodności. Przyglądamy się projektom 
realizowanym w  różnych częściach Pol-
ski, od  Rawicza, przez Opole Lubelskie 
po Sztum i Kamińsk, które pokazują, jak 
zakłady karne i  areszty śledcze mogą 
stać się przestrzenią edukacji ekologicz-
nej. Przyjmujemy hipotezę, że działania 

prośrodowiskowe stanowią skuteczne 
narzędzie w procesie resocjalizacji.

Przeprowadzona analiza mate-
riałów informacyjnych na  portalach 
o  tematyce penitencjarnej wskazuje, 
że projekty eko-resocjalizacyjne w  jed-
nostkach penitencjarnych obejmują 
szerokie spektrum działań. Najczęściej 
są to: warsztaty edukacyjne, w których 
więźniowie poznają zagadnienia segre-
gacji odpadów, ochrony przyrody i ada-
ptacji do skutków zmiany klimatu; pra-
ce porządkowe i nasadzenia w parkach 
krajobrazowych, lasach czy przy liniach 
brzegowych jezior. Projekty zawodowe, 
np.  pszczelarstwo czy monitoring róż-
norodności biologicznej to  połączenie 
kształcenia zawodowego z  praktyką 
w  środowisku, a  cykliczne akcje,  m.in. 

Dzień Ziemi czy Sprzątanie Świata inte-
grują osadzonych z  lokalnymi społecz-
nościami.

Ważnym trendem jest również rozwój 
stałych programów wpisanych w  strate-
gię resocjalizacyjną jednostki, np. „Zielo-
no mi” czy „Eko-Życie”. Łączą one eduka-
cję, praktykę zawodową, elementy terapii 
zajęciowej i współpracę z instytucjami ze-
wnętrznymi, co pozwala osadzonym roz-
wijać kompetencje przydatne po  opusz-
czeniu więzienia.

Na podstawie analizy praktyk proeko-
logicznych z lat 2024–2025 proponujemy 
typologię siedmiu typów projektów eko-
-resocjalizacyjnych. Każdy z  nich pełni 
inną funkcję wychowawczą, edukacyjną 
lub społeczną, a razem tworzą spójny sys-
tem wsparcia dla osadzonych.
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Siedmiotypowa klasyfikacja projek-
tów pozwala zrozumieć ich różnorodność 
i  pełnię funkcji resocjalizacyjnej. Nasze 
obserwacje wskazują, że tego typu inicja-
tywy powinny być kontynuowane i rozwi-
jane, a  dobre praktyki upowszechniane 
w całym systemie penitencjarnym.

Dla wspólnego dobra
Doświadczenia z  polskich jednostek 

penitencjarnych pokazują, że wprowa-
dzenie działań prośrodowiskowych przy-
nosi wiele wymiernych efektów. Nauka 
współpracy i  odpowiedzialności, rozwi-
jania kompetencji zawodowych, a  także 
uczestnictwo w inicjatywach społecznych 
pozwalają osobom pozbawionym wolno-
ści odbudować poczucie własnej wartości 
i więzi z otoczeniem. Ochrona środowiska 
staje się więc narzędziem resocjalizacji, 
które działa wielowymiarowo: edukacyj-
nie, terapeutycznie i społecznie.

Jednym z  kluczowych elementów 
sukcesu w  omawianym temacie jest 
współpraca z  instytucjami zewnętrznymi 
– nadleśnictwami, parkami krajobrazo-
wymi, szkołami czy firmami komunalny-
mi. Partnerzy dostarczają nie tylko mery-
toryczne wsparcie i  materiały, ale także 
pozwalają więźniom realizować działa-
nia, które pomagają im w rozwijaniu róż-
norodnych kompetencji. Zwiększa to sku-
teczność edukacyjną i  resocjalizacyjną. 
Długofalowe efekty eko-resocjalizacji 
mogą być widoczne w fazie postpenalnej 
– uczestnicy programów mogą częściej 

podejmować pracę, zwłaszcza w  zawo-
dach związanych z rolnictwem, utrzyma-
niem zieleni czy gospodarką odpadami. 
Działania proekologiczne wzmacniają 
kapitał społeczny i poczucie współodpo-
wiedzialności, co  ułatwia powrót do  ży-
cia w  społeczeństwie. Ponadto osadzeni 
uczestniczący w  pracach porządkowych, 
rekultywacyjnych i  edukacyjnych przy-
czyniają się do poprawy stanu lokalnych 
ekosystemów, ograniczenia zaśmiecenia 
i  wsparcia ochrony bioróżnorodności. 
Działania te wpisują się w cele zrównowa-
żonego rozwoju (ang. UN Sustainable De-
velompment Goals) wzmacniając współ-
odpowiedzialność obywateli – także tych 
odbywających karę – za  stan przyrody. 
W dłuższej perspektywie eko-resocjaliza-
cja staje się więc mostem łączącym po-
trzeby człowieka, społeczeństwa i środo-
wiska, pokazując, że nawet w warunkach 
izolacji możliwe jest budowanie wspólne-
go dobra.

Ograniczenia i wyzwania
Pomimo licznych, pozytywnych efek-

tów programów eko-resocjalizacyjnych, 
ich wdrażanie napotyka jednak pewne 
trudności. Brak odpowiedniej infrastruk-
tury, ograniczone środki finansowe oraz 
konieczność dostosowania programów 
do  specyfiki różnych jednostek peniten-
cjarnych stanowią wyzwania, które muszą 
być pokonane. Nie każda osoba pozba-
wiona wolności może też zostać objęta 
oddziaływaniami eko-resocjalizacyjnymi 

o  charakterze otwartym. Wyłączeni są 
z  nich szczególnie skazani tzw. niebez-
pieczni, którzy dopuścili się najcięższych 
przestępstw przeciwko życiu lub zdro-
wiu. Uzasadnia to konieczność izolowa-
nia ich od  społeczeństwa ze  względów 
bezpieczeństwa publicznego.

Podsumowując, lata 2024–2025 po-
kazują, że eko-resocjalizacja w Polsce nie 
jest chwilową modą, ale coraz bardziej 
systemowym podejściem do  działań 
w  zakresie readaptacji społecznej osa-
dzonych. Łączy w sobie elementy eduka-
cji, pracy praktycznej, terapii i  integracji 
społecznej. Zdaniem badaczy tego za-
gadnienia dalszy jego rozwój może przy-
czynić się do efektywniejszej reintegracji 
społecznej więźniów oraz ich aktywnego 
uczestnictwa w ochronie środowiska na-
turalnego. 

Piotr J. Chmielewski, Andżelika Haidt
zdjęcia Piotr Kochański, archiwum

Nr Typ projektu Cel główny Przykłady
I Edukacyjno-świadomościowe Kształtowanie wiedzy i postaw 

ekologicznych
ZK w Rawiczu, ZK w Sieradzu

II Prace terenowe i porządkowe Rozwijanie odpowiedzialności i pracy 
zespołowej

AŚ w Ostrowie Wlkp., ZK w Sztumie

III Specjalistyczne, zawodowe Nabywanie kwalifikacji zawodowych  
w obszarze środowiskowym

ZK w Opolu Lubelskim  
– pszczelarstwo

IV Cykliczne akcje tematyczne Integracja i symboliczna readaptacja ZK w Przytułach Starych, ZK  
w Kamińsku – Sprzątanie Świata

V.a Programy instytucjonalne Stała polityka edukacyjna jednostek 
penitencjarnych

„Eko-Życie”, „Zielono mi”

V.b Programy partnerskie długofalowe Długofalowa współpraca z instytucjami 
zewnętrznymi

ZK w Kamińsku, ZK we Włodawie

VI Terapeutyczno-rekreacyjne 
(ekoterapia)

Regulacja emocji i rozwój osobisty ZK w Sztumie, ZK w Kamińsku

VII Komunikacyjne i społeczno- 
-promocyjne

Budowanie relacji i pozytywnego 
wizerunku

ZK w Rawiczu
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Święto Niepodległości

„Zróbmy i  my, więziennicy, rachunek sumienia, zestaw-
my bilans dokonanej przez nas pracy. Reprezentujemy od-
cinek szary, wstydliwy, o  którym mówi się chyba tylko przy 
okazji sensacyjnych spraw kryminalnych. A  przecież Państwo 
powierzyło nam bardzo ważny posterunek. Jesteśmy żołnierza-
mi w  czasie pokoju.” Te słowa autorstwa Zygmunta Kałuskiego  
opublikowane w 1937 r. na łamach dwutygodnika „W Służbie 
Penitencjarnej” są swoistą refleksją nad rolą Straży Więziennej  
w II Rzeczypospolitej, ale też wyrazem głębokiego poczucia misji 
i odpowiedzialności za państwo.

W okresie międzywojennym więziennicy, choć działali z dala 
od  blasku publicznego życia, pełnili służbę fundamentalną dla 
utrzymania porządku prawnego i  bezpieczeństwa obywateli. 
W pierwszych latach niepodległości trzon kadry Straży Więziennej 
stanowili weterani walk o wolność i suwerenność Rzeczypospo-
litej. Byli to  uczestnicy powstań narodowych: wielkopolskiego 
i śląskich, żołnierze Legionów Polskich oraz Armii generała Józefa 
Hallera, kawalerowie orderu Virtuti Militari i Krzyża Walecznych. 
To  ludzie, którzy nie tylko przeszli przez ogień wojny, lecz także 
nosili w  sobie głębokie przekonanie o  konieczności budowy sil-
nego i  sprawiedliwego państwa. Ich doświadczenie frontowe, 
żołnierska dyscyplina oraz niezachwiany patriotyzm nadawały 
Straży Więziennej charakter formacji nie tylko administracyjnej, 
ale przede wszystkim ideowej. W ich postawie odbijał się etos nie-
podległościowy, który nie wygasł wraz z końcem wojny, lecz trwał 
w służbie, w mundurze i w codziennym obowiązku wobec odro-
dzonej Rzeczypospolitej.

Najbardziej widowiskowym i symbolicznym aktem obecności 
więzienników w  życiu narodowym były defilady z  okazji Święta 
Niepodległości. W  1933  r., w  piętnastą rocznicę odzyskania nie-
podległości, Kompania Straży Więziennej po raz pierwszy defilo-
wała przed Marszałkiem Józefem Piłsudskim. Wystąpienie przed 
Komendantem miało wymiar głęboko symboliczny, było hołdem 
dla idei niepodległościowej, którą Piłsudski uosabiał.

W  kolejnych latach tradycja ta  była kontynuowana z  nie-
zmiennym zaangażowaniem. Funkcjonariusze Straży Więziennej 
prezentowali się przed najwyższymi władzami państwowymi, po-
twierdzając swoją gotowość do służby w każdych warunkach.

Budowanie wspólnoty pamięci i tożsamości
Po  historycznej defiladzie w  1933  r., która po  raz pierwszy 

wprowadziła Straż Więzienną na Pola Mokotowskie przed oblicze 
Marszałka Piłsudskiego, obchody Święta Niepodległości w kolej-
nych latach nabrały jeszcze głębszego wymiaru. Stały się zarówno 
manifestacją sprawności organizacyjnej, jak i przestrzenią budo-
wania wspólnoty, pielęgnowania pamięci i kształtowania tożsa-
mości zawodowej.

Rok 1935 przyniósł szczególny nastrój zadumy. Po  raz 
pierwszy świętowano bowiem bez obecności Marszałka  
– „bez Tego, który był przez całe swoje życie żywym wyra-
zem idei niepodległościowej, dla Niej żył, pracował i  w  czyn 
ją wcielił” (cyt. „W Służbie Penitencjarnej”, 1935 r.). Wię-
ziennicy świętowali w  Szkole Straży Więziennej przy ul. 
Dzielnej 24/26 w Warszawie, a  uroczystości miały charakter 
wyjątkowo podniosły. Na  akademię przybyli przedstawi-
ciele Departamentu Karnego Ministerstwa Sprawiedliwo-
ści, inspektorzy, profesorowie oraz delegaci więzień war-
szawskich. Program obejmował wystąpienia podkomisarzy  
J. Kietlińskiego i S. Miłosza, deklamacje oraz koncert orkiestry 
pod dyrekcją podkomisarza Ludwika Szpitzera.

Po zakończonej akademii, na dziedzińcu więzienia sformowa-
ła się Kompania Szkolna, obejmująca słuchaczy kursu wyższego 
i niższego, a także oddział oficerów oraz delegatów więzień war-
szawskich. Tadeusz Krychowski, Dyrektor Departamentu Karnego 
i Główny Inspektor Straży Więziennej, w towarzystwie Inspektora 
Henryka Wapniarskiego dokonali jej przeglądu i  odebrali raport 
od jej dowódcy.

Komendant szkoły komisarz Roman Sadowski, odczytał oko-
licznościowy rozkaz, po czym orkiestra Straży Więziennej odegra-
ła hymn narodowy, a następnie dyrektor departamentu wzniósł 
uroczysty okrzyk na cześć „Najjaśniejszej Rzeczypospolitej”, który 
został entuzjastycznie powtórzony przez wszystkich obecnych. 
Po  zakończeniu części raportowej – każdy kurs składał raport 
z  wyników osiągniętych podczas szkolenia – Kompania Szkol-
na, zachowując szyk i  porządek, pomaszerowała przed gmach 
Ministerstwa Sprawiedliwości, kontynuując uroczysty przebieg 
obchodów Święta Niepodległości.

Poświęcenie  
i miłość 

do ojczyzny
Strażnicy więzienni, choć działali z dala od blasku 
reflektorów, byli integralną częścią państwa, jego 

codziennego funkcjonowania i świątecznego rytuału.  
A świętowanie niepodległości więziennicy obchodzili 

szczególnie – były defilady, akademie, dekoracje,  
awanse i radosne okrzyki na cześć 
„Najjaśniejszej Rzeczypospolitej”. 

Minister Sprawiedliwości Czesław Michałowski wręcza 
odznaczenia państwowe funkcjonariuszom więziennym



 listopad 2025     FORUM PENITENCJARNE 27

Święto Niepodległości

W 1936 r., w osiemnastą rocznicę odzyskania niepodległości, 
obchody nabrały jeszcze większego rozmachu. Już 10 listopada 
na dziedzińcu szkolnym odczytano rozkaz Głównego Inspektora 
Straży Więziennej. Następnego dnia Kompania Straży Więzien-
nej pod dowództwem aspiranta Zdzisława Syki wzięła udział 
w defiladzie wojskowej przed Marszałkiem Edwardem Śmigłym-
-Rydzem. Po południu odbyła się uroczystość dekoracji zasłużo-
nych funkcjonariuszy Krzyżem Zasługi. Srebrnym krzyżem zosta-
li odznaczeni komisarz Marian Domański i  Bronisław Geniusz, 
a  brązowym – 23 niższych funkcjonariuszy oraz pracowników 
zakładów poprawczych. Akademia obejmowała odczytanie re-
feratu przez podkomisarza Jerzego Wilskiego, występy chóru, 
orkiestry oraz transmisję radiową przemówienia prezydenta RP 
poświęconego pamięci zmarłego rok wcześniej Józefa Piłsud-
skiego.

Uroczystość zakończyła się wspólną kolacją, podczas której 
głos zabrał komisarz Geniusz, zapewniając o dalszej wytrwałej 
pracy na  rzecz państwa. Główny inspektor Straży Więziennej, 
w  imieniu ministra sprawiedliwości, przyjął to  zobowiązanie 
z uznaniem i wzniósł okrzyk na cześć Rzeczypospolitej. Wysłano 
nawet depeszę do ministra, wyrażającą wdzięczność i deklara-
cję dalszej służby.

Obchody Święta Niepodległości w  strukturach Straży Wię-
ziennej nie ograniczały się do Warszawy. W 1935 r. szczególnie 
wyróżniły się uroczystości w  więzieniach w  Łucku, Cieszynie, 
Łęczycy, Białymstoku, Wilnie, Kołomyi i  Śremie. Ich programy 
artystyczne, patriotyczne wystąpienia i podniosły nastrój odpo-
wiadały powadze chwili, ukazując, że nawet w miejscach odle-
głych od  centrum życia politycznego, pamięć o  niepodległości 
była żywa i pielęgnowana.

W ten sposób Straż Więzienna II Rzeczypospolitej uczestni-
czyła w narodowym święcie i współtworzyła jego sens – poprzez 
służbę, pamięć, wspólnotę i zobowiązanie wobec państwa. Ob-
chody listopadowe stawały się corocznym rytuałem, w którym 
splatały się historia, tożsamość i etos zawodowy, budując trwałe 
fundamenty więzi między funkcjonariuszami a  ideą niepodle-
głości. 

Wszystkie opisane działania – defilady, akademie, dekora-
cje, refleksje i pamięć – to dowód profesjonalizmu Straży Wię-
ziennej i głębokiego zakorzenienia tej formacji w życiu II Rzeczy-
pospolitej. Strażnicy więzienni, choć działali z  dala od  blasku 
reflektorów, byli integralną częścią państwa, jego codziennego 
funkcjonowania i  świątecznego rytuału. Ich obecność podczas 
obchodów Święta Niepodległości była symbolem służby, ale też 
świadectwem więzi z ideą niepodległości, którą sami współtwo-
rzyli – niejednokrotnie jako żołnierze, uczestnicy walk o granice, 
obrońcy porządku w trudnych czasach.

Wytrwała służba
Jednak ten rytm służby i tradycji został brutalnie przerwany 

we wrześniu 1939 r. Wybuch II wojny światowej, agresja Niemiec 
i  Sowietów, klęska wrześniowa państwa polskiego – wszystko 
to zakończyło epokę, w której Straż Więzienna mogła w sposób 
jawny i  dumny uczestniczyć w  życiu narodowym. Część funk-
cjonariuszy we wrześniu 1939 r. została zmobilizowana i wzięła 

udział w kampanii obronnej. Wielu poległo na froncie, inni trafili 
do niewoli niemieckiej lub sowieckiej. 

Po  zajęciu kraju przez okupantów więzienia zaczęto wyko-
rzystywać do  represji wobec ludności cywilnej, a  funkcjona-
riuszy spotkał tragiczny los –  ginęli w akcjach pacyfikacyjnych 
i  obozach koncentracyjnych, byli zsyłani (deportowani) wraz 
z rodzinami na wschód, jako „element wrogiej klasy”. Pomimo 
terroru wielu nie porzuciło służby ojczyźnie. Część dołączyła 
do  struktur konspiracyjnych takich jak Związek Walki Zbrojnej 
i Armia Krajowa. Działali w podziemiu, niosąc pomoc więźniom, 
przekazując informacje, organizując ucieczki, wspierając działa-
nia wywiadowcze i sabotażowe. Ich zaangażowanie było wyra-
zem niezłomności, wierności złożonej przysiędze oraz głębokie-
go poczucia obowiązku wobec państwa i społeczeństwa.

Z chwilą wybuchu wojny przerwana została nie tylko tradycja 
defilad i akademii, lecz także ciągłość instytucjonalna polskiego 
więziennictwa. To, co przez dwie dekady budowano z mozołem, 
w trudzie, w duchu służby, zostało zniszczone przez totalitarną 
przemoc. I choć wojna zamknęła rozdział II RP, to historia Straży 
Więziennej tego okresu pozostaje świadectwem, że nawet szary 
odcinek służby może być pełen światła, jeśli niesie w sobie uczci-
wość, poświęcenie i miłość do ojczyzny.

Sylwester Drozdowski
zdjęcia NAC

   

Wizyta nuncjusza papieskiego w Polsce Francesca 
Marmaggiego w Więzieniu Śledczym przy ul. Dzielnej 24/26  
w Warszawie.  
Poniżej okładki dwutygodnika „W Służbie Penitencjarnej”
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Święto Niepodległości

Słowo patriotyzm (od  łac. patria – ojczyzna, gr. patriotes) 
kojarzone z określeniami: rodzina, grupa, naród, ojczyzna, tłu-
maczone jest często jako „miłość ojczyzny”. Patriotyzm to szcze-
gólna postawa szacunku i  oddania ojczyźnie, połączona z  go-
towością do jej obrony i poświęcenia się dla jej dobra. W życiu 
codziennym patriotyzm nie polega jednak na wielkich czynach, 
przejawia się raczej w  małych gestach – szacunku dla symboli 
narodowych, dbałości o  dobre imię naszej formacji i  naszego 
kraju, rzetelnym wypełnianiu obowiązków służbowych i  oby-
watelskich, a także dbałości o dziedzictwo narodowe i wspólne 
dobro, w trosce o miejsca pamięci i dobra kultury. To też pielę-
gnowanie tradycji, postaw uczciwości i praworządności, szacun-
ku do innych ludzi. Są to więc całkiem zwykłe zachowania, ale 
wymagające konsekwencji, odpowiedzialności, otwartości, roz-
wagi oraz głębokiej refleksji. 

Dla wspólnego dobra
Taki rodzaj patriotyzmu to codzienna, cicha praca na rzecz 

dobra wspólnego, dbanie o  bezpieczeństwo obywateli i  pielę-
gnowanie wartości, które budują silne państwo. My, funkcjona-
riusze Służby Więziennej wykonujący swoje obowiązki w  trud-
nych i wymagających warunkach, jesteśmy żywym przykładem 
współczesnego patriotyzmu. Sprawujemy nadzór nad osobami 
pozbawionymi wolności poprzez wypełnianie obowiązków za-
pewnienia bezpieczeństwa na  terenie jednostek penitencjar-
nych i  przy zachowaniu najwyższych standardów etyki zawo-
dowej. A jako jedyna służba w kraju prowadzimy oddziaływania 
resocjalizacyjne, mające na celu readaptację i reintegrację spo-
łeczną skazanych. Działania te mają głęboko humanistyczny 
i obywatelski wymiar oparty na przekonaniu, że sprawne pań-
stwo to nie tylko aparat przymusu, lecz także struktura wspiera-
jąca naprawę człowieka.

W codzienności
Służba Więzienna kontynuuje tradycje, które już w  okresie  

II Rzeczypospolitej odgrywały istotną rolę w  zaprowadzaniu 
ładu i  porządku publicznego. Kultywując pamięć o  naszych 
poprzednikach i  bogatej historii polskiego systemu peniten-
cjarnego, z  dumą uczestniczymy w  państwowych obchodach 
Narodowego Święta Niepodległości. Odwiedzamy miejsca pa-
mięci narodowej, organizujemy uroczyste zbiórki i  apele pa-
mięci, by swoim przykładem dawać wzór patriotycznej postawy 
w codziennym życiu. Osoby przebywające w zakładach karnych 
i aresztach śledczych mogą skorzystać z bogatej oferty readapta-
cyjnej. We wszystkich jednostkach realizowane są bowiem pro-
gramy edukacyjne, historyczne, zajęcia kulturalno-oświatowe, 

mające na celu budowanie poczucia tożsamości i odpowiedzial-
ności obywatelskiej. To jest właśnie ten ludzki, podmiotowy wy-
miar patriotyzmu, wpisanego w etos Służby Więziennej. 

W mundurze
Mundur jest zewnętrznym 

znakiem przynależności do for-
macji, symbolem służby. No-
szenie go to  pewnego rodzaju 
przywilej, ale też ogromna 
odpowiedzialność związana 
z pewnymi wyrzeczeniami i zo-
bowiązaniem wobec państwa. 
Założenie munduru nikogo nie 
czyni jednak patriotą. Patriotyzmu nie da się nikomu narzucić 
na siłę. Trzeba go poczuć, przeżyć samemu albo wynieść z domu 
rodzinnego. 

Opowieści dziadka, stare dokumenty rodzinne, zdjęcie w al-
bumie, które ciągle mam przed oczami, historie z czasów oku-
pacji i powstania warszawskiego, dyskretne przekazy o Katyniu, 
konspiracyjna działalność rodziców w  latach 80. ub.  w., lekcje 
muzealne i historia w szkole bez tajemnic – to wszystko kształto-
wało we mnie postawy patriotyczne. To dzięki nim, uczestnicząc 
dziś w ważnych wydarzeniach, np. w Uroczystej Odprawie Wart 
przed Grobem Nieznanego Żołnierza czy Capstrzyku Niepodle-
głości, czuję dumę z przynależności do wspólnoty jaką jest pań-
stwo polskie.

W służbie publicznej
Misję Służby Więziennej re-

alizujemy każdego dnia. To jest 
taka cicha forma patriotyzmu, 
wpisana w  przysięgę, etos za-
wodowy i  nasz mundur. Swoją 
codzienną pracą, także tą nie-
widoczną, przyczyniamy się do  budowania silnej, bezpiecznej 
Polski. Patriotyzm funkcjonariuszy nie kończy się na  służbie. 
Poza nią realizujemy wiele działań prospołecznych, angażuje-
my się w  wolontariat, wspieramy kombatantów, włączamy się 
w akcje honorowego krwiodawstwa czy pomoc w czasie klęsk 
żywiołowych. Patriotyzm pielęgnujemy przez odpowiedzialną 
służbę publiczną – służbę dla dobra Ojczyzny. Niech więc nasz 
patriotyzm nie będzie orężem wyłącznie w chwilach narodowe-
go zrywu, ale naszą siłą w codziennej służbie Polsce.

Marek Pikulski
zdjęcia Piotr Kochański 

W codziennej służbie Polsce
11 listopada to dla Polaków dzień szczególny – Narodowe Święto Niepodległości upamiętniające odzyskanie  
przez Polskę suwerenności po 123 latach zaborów. To czas refleksji nad przeszłością, ale również moment, 
 w którym uświadamiamy sobie znaczenie patriotyzmu we współczesnym społeczeństwie. 



listopad 2025     FORUM PENITENCJARNE 29

z kraju

Ogólnopolskie seminaria naukowe 
z cyklu „Kobieta w izolacji” organizowa-
ne przez Zakład Karny nr 1 w Grudziądzu 
odbywają się corocznie od 2008 r. Tego-
roczna edycja wystąpień naukowców, 
badaczy i  praktyków odbyła się pod 
hasłem „Kobiety cienie”. Nawiązywało 
do cyklu życia i oddziaływań penitencjar-
nych realizowanych wobec osadzonych 
odbywających długoterminowe kary. 

Z analizy przepisów prawa krajowego 
i  międzynarodowego wynika, że kobiety 
skazane na takie kary powinny być szcze-
gólnie traktowaną grupą, bo  ukierunko-
wane na  nią oddziaływania skupiają się 
nie tylko na  przygotowaniu skazanych 
do  wolności, ale mają też na  celu ich 
ogólny rozwój, stworzenie szansy zdoby-
wania i  rozwijania nowych umiejętności. 
Kobiety przebywające w  warunkach izo-
lacji latami doświadczają zmian, którym 
mogą towarzyszyć negatywne czynniki 
w ich społecznej i rodzinnej sytuacji. Wyj-
ście na wolność oznacza dla nich powrót 
do zupełnie nowej rzeczywistości. Wyzwa-
niem staje się korzystanie z telefonu, ob-
sługa biletomatu czy płatność za zakupy.

Pułkownik Stanisław Kotula, zastęp-
ca Dyrektora Generalnego Służby Wię-
ziennej w  swoim przemówieniu stwier-
dził, że jeśli dążymy do  nowoczesnej 
penitencjarystyki, nie możemy bazować 
na  starych metodach, które były odpo-
wiednie kilkadziesiąt lat temu.

Odzyskać poczucie sensu  
i wartości

– Kobiety gorzej znoszą skutki izolacji 
więziennej – mówiła podczas inauguracji 
Maria Ejchart, wiceminister sprawiedli-
wości. – Mają większe trudności związane 
z procesem przystosowania się do warun-
ków panujących w izolacji. Inaczej odczu-
wają tę dolegliwość – dodała.

Prof.  dr  hab. Aldona Nawój-Śleszyń-
ski, kierownik Katedry Prawa Karnego 
Wykonawczego Uniwersytetu Łódzkiego 
przybliżyła standardy międzynarodowe 
i  krajowe wykonywania długotermino-
wych kar pozbawienia wolności wobec 
kobiet, a dr Małgorzata Piechowicz-Boga-
czyk przedstawiła zagadnienie uwarun-
kowań zjawiska kobiecej przestępczości 
w nawiązaniu do wybranych teorii krymi-
nologiczno-społecznych, które ułatwiają 
zrozumienie tego złożonego i wieloaspek-
towego zjawiska.

W wykładzie „Od traumy do odbudo-
wy: psychospołeczne ścieżki adaptacji ko-
biet odbywających kary długoterminowe” 
dr Jana Chojecka ukazała, m.in. przebieg 
procesu głębokich zmian psychicznych 
i  społecznych, który u  tych kobiet może 
prowadzić do wewnętrznej transformacji 
połączonej z odzyskaniem poczucia sen-
su, tożsamości i wartości. Seminarium za-
kończyło wystąpienie ppor. Natalii Jeszki, 

wychowawcy działu penitencjarnego 
z  Zakładu Karnego nr 1 w  Grudziądzu, 
w  którym funkcjonariuszka przedstawiła 
charakterystykę kobiet skazanych na wie-
loletnie kary pozbawienia wolności prze-
bywających w  grudziądzkiej „jedynce” 
oraz formy readaptacji społecznej dla tej 
grupy osadzonych na przykładzie progra-
mu resocjalizacji „PrisonOFF”.

Razem przeciw wykluczeniu
Po raz kolejny spotkanie nauki z prak-

tyką umożliwiło wymianę wiedzy akade-
mickiej z  doświadczeniem praktyków, 
co  jest wzbogaceniem warsztatu badaw-
czego i  praktycznego resocjalizacji. Efek-
ty tegorocznej konferencji z  pewnością 
zobaczymy w  nowych kierunkach pracy 
z  osadzonymi odbywającymi długoter-
minowe kary pozbawienia wolności. Oby 
współpraca zakładów karnych ze  środo-
wiskiem lokalnym, w  tym instytucjami, 
dla których liczy się dobro drugiego czło-
wieka będącego w  potrzebie, zwiększyła 
skuteczność wspólnych działań w  prze-
ciwdziałaniu wykluczeniu społecznemu 
osób objętych systemem resocjalizacji. 

Tegoroczną konferencję patronatem 
objęły Maria Ejchart, wiceminister spra-
wiedliwości, płk Renata Niziołek, Dyrek-
tor Generalny Służby Więziennej oraz 
ppłk Marta Jakubowska, Dyrektor Okrę-
gowy Służby Więziennej w  Bydgoszczy. 
W  wydarzeniu uczestniczyli także: kadra 
zarządzająca z jednostek penitencjarnych 
okręgu bydgoskiego, przedstawiciele wy-
miaru sprawiedliwości, służb munduro-
wych, naukowcy i penitencjarzyści.

Karolina Sławińska
zdjęcia Joanna Leszek

Kobiety gorzej  
znoszą skutki izolacji

Rocznie ponad siedemset kobiet opuszcza mury grudziądzkiej 
„jedynki”. Powrót do codziennego życia nie zawsze jest dla nich łatwy. 
O tym, jak pomóc skazanym odnaleźć się na wolności i jakie działania 
resocjalizacyjne przynoszą najlepsze efekty, dyskutowano podczas  
16. Ogólnopolskiego Seminarium Naukowego „Kobieta w izolacji”.
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ochrona zdrowia

Palenie papierosów jest szkodliwe dla całego organizmu. Nie 
tylko przyspiesza procesy starzenia, powoduje choroby układu 
krążenia, układu pokarmowego, zapalenia dziąseł, impotencję, 
ale przede wszystkim jest główną przyczyną nowotworów płu-
ca. Według Światowej Organizacji Zdrowia ten rodzaj raka jest 
najczęstszą przyczyną zgonów spowodowanych chorobą nowo-
tworową wśród mężczyzn i kobiet. W 1986 r. Agencja ds. Badań 
nad Rakiem (IARC) ogłosiła, że palenie powoduje nie tylko raka 
płuc, ale także raka krtani, raka trzustki itd. Oficjalna lista chorób 
nowotworowych wywołanych przez tytoń zawiera 14 różnych 
nowotworów. 

Nikotyna to narkotyk
Mimo wielu kampanii antynikotynowych, mnóstwo osób nadal 
pali papierosy. Zaczyna się zwykle niewinnie. Później pojawia 
się presja środowiska, moda, wspólne przerwy na  papierosa 
i  tak wpada się w  szpony nałogu. Z  raportu Głównego Inspek-
toratu Sanitarnego do regularnego palenia przyznaje się niemal 
jedna czwarta Polaków. Większość robi to, ponieważ uzależniła 
się fizycznie i psychicznie. Nikotyna została uznana przez Świa-
tową Organizację Zdrowia za narkotyk, który zatruwa organizm, 
powodując rozwój wielu chorób. Papierosy zawierają w  sobie 
około 4 tys. substancji chemicznych, z czego aż 40 jest rakotwór-
czych. Podobne działanie ma alkohol, który zwiększa ryzyko za-
chorowania na kilka typów nowotworów.
Nie bez powodu palenie tytoniu i  spożywanie alkoholu często 
zestawione jest razem. Badania dowodzą, że picie alkoholu 
niszczy błonę śluzową jamy ustnej oraz gardła i  w  ten sposób 
ułatwia wchłanianie szkodliwych związków chemicznych zawar-
tych w dymie tytoniowym. Może nam się wydawać, że zapalenie 
jednego czy kilku papierosów dziennie nam nie zaszkodzi. Cza-
sem kojarzymy to z rytuałem wyjścia na papierosa z kolegami, 
który staje się rutyną. Zapominamy, jak bardzo szkodliwe są wy-
roby tytoniowe. Powtórzę jeszcze raz, że wypalenie nawet jed-
nego papierosa dostarcza do organizmu ok. 4 tys. szkodliwych 
substancji, w  tym 40 rakotwórczych. Zapominamy też o  silnie 

uzależniającym charakterze nikotyny. Zwiększamy liczbę wypa-
lanych papierosów, aby nie odczuwać głodu nikotynowego.

Choroby całego organizmu
Trzy podstawowe grupy chorób związanych z paleniem papiero-
sów to nowotwory, niewydolność płuc i choroba wieńcowa serca. 
Przewlekła obturacyjna choroba płuc charakteryzuje się duszno-
ściami, kaszlem i ograniczeniem przepływu powietrza przez drogi 
oddechowe. Szkodliwe działanie dymu tytoniowego nie ograni-
cza się jednak tylko do  układu oddechowego. Trucizny poprzez 
krwiobieg rozprowadzane są po  całym organizmie. Powodują 
paradontozę, próchnicę, choroby sercowo-naczyniowe, działają 
negatywnie na  układ nerwowy oraz na  wszystkie inne narządy 
i tkanki, m.in. tarczycę, nerki, trzustkę, pęcherz moczowy.
Głównym schorzeniem powodowanym przez używanie nikoty-
ny jest nowotwór płuca. Niestety, u  większości pacjentów dia-
gnozuje się ten rodzaj raka dopiero w zaawansowanym stadium 
choroby. Jeśli palisz, twój niepokój powinny wzmóc duszności, 
kaszel oraz plucie krwią. Rak płuca to  jeden z  najczęstszych 
i najgorzej rokujących nowotworów złośliwych. Może się rozwi-
jać bezobjawowo nawet przez 10 lat. Rak nie pojawia się nagle, 
zwykle ludzie sami zapracowują na niego lekkomyślnością, lek-
ceważeniem zaleceń medycznych oraz wiarą w mity. 

Objawy i leczenie
Nigdy nie można lekceważyć objawów, które mogą świadczyć 
o toczącym się procesie nowotworowym w płucach. Do duszno-
ści i bólu w klatce piersiowej dołączyć mogą bóle barku, opada-
nie powieki, bóle głowy, nudności. Ponadto rakowi towarzyszy 
utrata masy ciała, brak apetytu, osłabienie, stany podgorączko-
we oraz nadmierna potliwość. Leczenie nowotworu złośliwego 
płuca jest bardzo trudne. Najczęściej obejmuje leczenie chirur-
giczne, radioterapię i  chemioterapię. W  zależności od  rodzaju 
nowotworu, stopnia zaawansowania, ogólnego stanu zdrowia 
oraz wieku chorego lekarze decydują się na jedną lub kilka me-
tod jednocześnie.

Rzuć palenie, zyskaj zdrowie
Trzy razy w tygodniu siłownia, dwa litry wody dziennie, 

odpowiednie ilości warzyw i owoców w diecie. Brzmi świetnie, 
o ile w ciągu dnia nie robimy sobie przerwy „na papieroska”. 

Badania dowodzą, że ponad 90 proc. zachorowań na 
nowotwory złośliwe można przypisać stylowi życia i czynnikom 

środowiskowym. Palenie tytoniu (czynne i bierne) znacząco 
wpływa na naszą kondycję. Oczywiście negatywnie.
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Co zrobić, aby rzucić? 
Przede wszystkim nie musimy działać sami. Konsekwencją palenia 
papierosów może być uzależnienie – choroba, którą da się zahamo-
wać przy współpracy i  z  pomocą specjalistów terapii uzależnień. 
Istotna jest decyzja o  zmianie, czyli wewnętrzna, świadoma zgo-
da na  podjęcie próby utrzymania pełnej abstynencji. To  niełatwa 
droga, ale możliwa do  przejścia przy wsparciu specjalistów oraz 
bliskich. Kontakt do  specjalistów zapewniających profesjonalne 
wsparcie psychologiczne i psychoterapeutyczne oraz pomoc w za-
kresie leczenia farmakologicznego znajdziemy np. na stronie www.
jakrzucicpalenie.pl. Wystarczy zadzwonić do Telefonicznej Poradni 
Pomocy Palącym tel. 801 108 108, 22 211 80 15. Na stronie znajdzie-
my też triki wspomagające rzucenie nałogu czy historie osób, które 
okres uzależnienia mają już za sobą i trwają w abstynencji. 
Rzucenie palenia wiąże się też z  wymiernymi korzyściami,  
m.in. oszczędnościami. Oszczędzamy na  przykład swoje zdrowie 
i budżet. Początki zawsze bywają trudne, jednak radość z pokona-
nia własnych słabości wszystko wynagradza. Nie musimy wychodzić 
„na papieroska”, by zrobić sobie przerwę w pracy. Ten czas możemy 
spożytkować na  spacer, przeczytanie kilku stron książki, wspólny 
obiad czy kawę ze znajomymi z pracy, a nawet krótki trening.

prof. dr n. med. Beata Janas
Kierownik Medycyny Pracy i Bezpieczeństwa 

 i Higieny Pracy w CZSW
zdjęcia Adobe Stock

Z życia palacza
Logika palacza: Kupujesz najdroższe papierosy w eleganckim 
opakowaniu, a potem stoisz w strugach deszczu na dworze, 
żeby je zapalić.

Paradoks nikotynowy: Palacz zapala papierosa, żeby się 
uspokoić, podczas gdy w rzeczywistości jego tętno przyspiesza.

Etapy rzucania palenia: 
●Faza I: Wściekłość na cały świat. 
●Faza II: Dziwne odgłosy wydawane przez płuca. 
●Faza III: Zauważenie, że stać cię na droższą kawę.

Powrót do nałogu: Mężczyzna pali dwa papierosy na raz. Na 
pytanie, dlaczego tak robi, odpowiada: „Jeden dla siebie, drugi 
dla brata, który siedzi w więzieniu”. Po pewnym czasie znów 
widzą go z jednym papierosem. „Brat wyszedł na wolność?”  
— pytają. Odpowiada: „Nie, to ja rzuciłem palenie”.

Światowy Dzień Rzucania Palenia obchodzony jest 
corocznie w trzeci czwartek listopada. W tym roku przypada  
20 listopada. Pomysłodawcą akcji był amerykański dziennikarz 
Lynn Smith, który w 1974 r. zaapelował do czytelników swojej 
gazety, aby przez jeden dzień nie palili papierosów. To przyniosło 
niespodziewane skutki. Aż 150 tysięcy osób postawiło sobie 
wyzwanie niepalenia tytoniu przez 24 godziny. Akcja ta w kolejnych 
latach objęła wszystkie stany i następne tysiące palaczy. W Polsce 
Światowy Dzień Rzucania Palenia obchodzony jest od 1991 r. 
W ostatnich latach szczególny nacisk kładzie się na problem 
wapowania (używania e-papierosów i podgrzewaczy tytoniu) 
zwłaszcza wśród młodzieży, co staje się coraz poważniejszym 
zagrożeniem zdrowotnym.

Mity dotyczące palenia papierosów
Papieros uspokaja i pomaga się zrelaksować.

Spokój, który odczuwa palacz po zapaleniu papierosa, 
jest złudny. Wynika z chwilowego zaspokojenia głodu 

nikotynowego. W rzeczywistości nikotyna jest substancją 
pobudzającą, która podnosi ciśnienie krwi i przyspiesza 

tętno. Regularne palenie zwiększa ogólne napięcie i może 
prowadzić do zaburzeń lękowych. Palenie to krótkotrwała 
„przyjemność”, wynika z charakteru nikotyny, która działa 
w mózgu na tzw. ośrodek przyjemności. Ta „przyjemność” 

jednak sporo kosztuje. Jeśli nawet nie zachorujemy 
na nowotwór, może nas dopaść, m.in. rozdrażnienie, 

obniżenie kondycji fizycznej, problemy z uzębieniem oraz 
choroba związana z układem oddechowym.

Zawsze mogę przestać, wystarczy silna wola
Uzależnienie od nikotyny jest chorobą przewlekłą 

i nawracającą, nie brakiem silnej woli. Nikotyna jest silnie 
uzależniająca, dlatego rzucanie palenia często wymaga 

wsparcia farmakologicznego i porad specjalistów. Powrót 
do nałogu nie jest porażką, a częścią procesu zdrowienia.

Po latach palenia nie warto już rzucać
Rzucenie palenia przynosi korzyści dla zdrowia w każdym 

wieku. Im szybciej przestaniemy palić, tym szybciej 
organizm zacznie się regenerować. Już po kilku tygodniach 

poprawia się oddychanie, a z czasem znacząco spada 
ryzyko zachorowania na raka, zawał serca czy udar.

E-papierosy są bezpieczną alternatywą
Chociaż e-papierosy generują niższe stężenia szkodliwych 
substancji niż tradycyjne papierosy, nadal nie są obojętne 

dla zdrowia. Zawierają nikotynę, która uzależnia, oraz inne 
toksyczne związki takie jak formaldehyd czy benzen.

Bierne palenie nie jest szkodliwe
Dym tytoniowy wdychany przez osoby postronne jest 

szkodliwy w ogromnym stopniu. Bierne palenie zwiększa 
ryzyko chorób układu oddechowego, chorób serca 

i nowotworów zarówno u dorosłych, jak i u dzieci. Warto 
pamiętać, że bierne palenie to również wprowadzanie 

do organizmu szkodliwych związków. Biernie wdychany 
dym tytoniowy zawiera 35 razy więcej dwutlenku węgla 
i czterokrotnie więcej nikotyny niż dym wdychany przez 

palaczy. To równie niebezpieczne jak samo palenie. 

Nikotyna nie zabija, tylko uzależnia
To nie sama nikotyna jest główną przyczyną chorób 

związanych z paleniem, lecz tysiące innych toksycznych 
substancji zawartych w dymie tytoniowym. Nikotyna 

odpowiada jednak za uzależnienie, które uniemożliwia 
rzucenie nałogu, a co za tym idzie – utrzymuje stałą 
ekspozycję organizmu na te szkodliwe substancje.



z kraju

Organizatorzy – Okręgowy Inspektorat 
Służby Więziennej w Opolu i Zakład Karny 
w Kłodzku – liczyli na to, że podobnie jak 
w poprzednich edycjach, piękne krajobra-
zy ustrojonych w jesienne barwy gór znaj-
dą zwolenników, którym niestraszne będą 
trudy wielokilometrowych wędrówek krę-
tymi ścieżkami wśród łąk, lasów i skalnych 
podejść. I nie zawiedli się. W rajdzie z bazą 
w  gościnnym Ośrodku Wypoczynkowym 
„Sudety” w  Pokrzywnej wzięło udział  
120 funkcjonariuszy, pracowników, eme-
rytów oraz członków ich rodzin. Niektó-
rzy z  doświadczeniem równym górskim 
przewodnikom, inni stawiający w  gó-
rach swoje pierwsze kroki. Jednak sto-
pień trudności zaproponowanych tras 
pozwolił każdemu uczestnikowi spro-
stać wszelkim wyzwaniom. Podzieleni 
na  trzy grupy spróbowaliśmy swoich sił 
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Góry Opawskie i Jesioniki na polsko-czeskim pograniczu to miejsca, które, choć opisane w przewodnikach i dobrze 
oznakowane, są niezbyt chętnie obierane jako cel turystycznych wędrówek. A jednak to właśnie te pasma wybrano 

na miejsce tegorocznego 84. Ogólnopolskiego Rajdu Górskiego Służby Więziennej, który odbył się w dniach  
15–19 października br. pod honorowym patronatem Dyrektora Generalnego Służby Więziennej płk Renaty Nizołek.

Na sudeckich szlakach



w  zdobyciu najwyższego szczytu Wyso-
kiego Jesionika, czeskiego pasma gór-
skiego – Pradziad (1491 m n.p.m.), a także 
spacerowaniu po wijącej się i wznoszącej 
pod nim Dolinie Białej Opawy oraz leżą-
cej na  polsko-czeskiej granicy Biskupiej 
Kopie (890 m n.p.m.). Przysłowiowym, ale 
prawdziwym ojcem naszych wspinaczek 
okazała się pogoda. Nie ustrzegliśmy się 
chwilowych spotkań z  mgłą i  deszczem, 
za  to  staliśmy się częścią przepięknego 
jesiennego, a  miejscami zaskakującego 
już zimowego pejzażu. Wędrówka wśród 
mieniących się złotem, czerwienią i żółcią 
drzew i krzewów wpisywała się prawdzi-
wie w  słowa kultowej piosenki: „jesienią 
góry są najszczersze”.

Dzieląc się na  łamach „Forum Peni-
tencjarnego” refleksjami i  wspomnienia-
mi z  wcześniejszych rajdów, wielokrotnie 
zwracałem uwagę, że poza realizacją stricte  
turystycznego programu, pozwalają one 
na  urzeczywistnienie towarzyszącej nam 
od  lat idei afirmującej potrzebę wspólne-
go przeżywania gór i  kształtowania wza-
jemnych relacji ludzi, którzy mimo różnic 
w wieku, stopniu, w stażu służby, są wobec 
siebie równi. Pogląd ten nie traci na aktu-
alności, bo i na tej wyprawie równie ważny 
jak sama górska wędrówka okazał się czas 
spędzony na rozmowach na szlaku i poza 
nim oraz na wspólnych śpiewach przy bla-
sku ogniska. 

Tradycyjnie nie zabrakło rajdowych 
pamiątek – znaczka, plakietki, okolicz-
nościowej kartki, mapy i  przewodnika, 
a  nawet kieszonkowego kalendarzyka 
na  2026  r. – pozwalających po  powrocie 
na niziny wspominać wspólne chwile.

Przygotowany z  perfekcyjną staran-
nością i pietyzmem, a jednocześnie pełen 
spontaniczności i  entuzjazmu 84. Ogól-
nopolski Rajd Górski Służby Więziennej 
przeszedł do  historii. Udział w  tej przy-
godzie pozwolił jak zawsze na spotkanie 
starych przyjaciół i  nawiązanie nowych 
znajomości, zwłaszcza z młodymi ludźmi, 
którzy – co  oczywiste 
– zastępują powoli 
tych, którzy z  różnych 
powodów przestali 
przemierzać rajdowe 
szlaki lub odeszli bez-
powrotnie na  niebie-
skie połoniny. Relacje 
te sprzyjają przekazy-
waniu przez starszych 
kolegów, często już 
emerytów, młodszym 
rajdowcom wiedzy 
i  doświadczeń po-
trzebnych przy orga-
nizowaniu kolejnych 
rajdów, ale też wyko-
rzystywanych w  co-
dziennej służbie.

To właśnie ta  symptomatyczna po-
koleniowa „pętla” jest czymś niezwykle 
potrzebnym i  budującym. Stąd robocze-
mu komitetowi organizacyjnemu na czele 
z  komandorem rajdu Leszkiem „Białym” 
Jankowskim, przewodnikom i  wszystkim 
uczestnikom należą się ogromne podzię-
kowania i  wielki szacunek za  wrażenia, 
wzruszenia i  uśmiechy w  każdej sytuacji 
oraz chwile cudne i szalone. 

Do zobaczenia w czerwcu 2026 r. w Ta-
trach na jubileuszowym 85. rajdzie!

tekst i zdjęcia Marian „Maniek” Gliniecki

z kraju
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Powrót do  
dobrych tradycji

Rozmowa z porucznik Anetą Balawender,  
Dyrektor Biura Kadr i Szkolenia 
w Centralnym Zarządzie Służby Więziennej 
oraz  przewodniczącą Rady ds. Sportu, 
o pierwszym posiedzeniu nowego zespołu, 
a także o planach i kierunkach jego działań.

Obecna Rada ds. Sportu jest nowym tworem, czy to raczej kontynuacja tej działa-
jącej już wcześniej?
To zdecydowanie jej reaktywacja, a nie tworzenie czegoś od podstaw. Kiedyś Rada ds. Spor-
tu działała bardzo prężnie, ale z czasem jej działalność została zawieszona. Poprzednie za-
rządzenia przestały obowiązywać, a sama Rada praktycznie przestała funkcjonować. W tym 
roku została formalnie przywrócona do życia i chciałabym, żeby było to postrzegane jako 
powrót do dobrych tradycji.

Pierwsze posiedzenie odbyło się pod koniec września. Czego dotyczyło?
Było to  spotkanie organizacyjne. Zależało nam, by  ustalić kierunki działania i  opracować 
harmonogram imprez sportowych na przyszły rok. Tak, jak to funkcjonowało dawniej. Przy-
gotowujemy harmonogram szkoleń w naszych ośrodkach, więc chcieliśmy dopasować te za-
mierzenia do realnych możliwości. Ważne było ustalenie, jaką bazą dysponujemy w poszcze-
gólnych ośrodkach, aby uniknąć sytuacji, w której planuje się zawody bez odpowiedniego 
zaplecza noclegowego czy technicznego.

Kto tworzy Radę?
Skład jest szeroki i reprezentatywny. Znaleźli się w niej przedstawiciele związków zawodo-
wych, okręgowych inspektoratów Służby Więziennej i ośrodków szkolenia, aby każdy miał 

prawo głosu i  możliwość przedstawienia swoich 
potrzeb. Obecnie pełnię funkcję przewodniczącej, 
sekretarzem Rady jest podporucznik Tomasz Cza-
pla z Biura Kadr i Szkolenia, a w składzie są rów-
nież reprezentant Krajowego Związku Emerytów 
i  Rencistów Służby Więziennej – płk w  st. spocz. 
Grzegorz Domaszewicz. 

Jakie są główne zadania i cele obecnej Rady 
ds. Sportu?
Przede wszystkim chcemy poznać realne potrze-
by środowiska i  stworzyć platformę współpracy 
między okręgami. Każdy z nich ma swoje tradycje, 
pomysły, różne możliwości organizacyjne. W nie-
których okręgach działają lokalne rady ds. sportu, 
które corocznie otrzymują środki na swoją działal-
ność i bardzo dobrze sobie radzą. Chcemy się do-
wiedzieć, jakie są plany i potrzeby w całym kraju, 
by  skoordynować działania i  nadać im wspólny 
kierunek. Drugim bardzo ważnym aspektem jest 
dopasowanie oferty sportowej do zmieniającego 

Rada do spraw Sportu 
jest organem doradczym 
i opiniotwórczym Dyrektora 
Generalnego Służby 
Więziennej. Ma za zadanie 
przedkładać wnioski w sprawie 
kierunków rozwoju sportu 
w naszej formacji, opiniować 
programy i regulaminy 
zawodów sportowych oraz 
koordynować ich terminy.  
Jej rolą jest również składanie 
propozycji do projektu 
budżetu w części dotyczącej 
działalności sportowej oraz 
wniosków w sprawach 
wyróżnień dla osób szczególnie 
zasłużonych dla rozwoju 
sportu i rekreacji w Służbie 
Więziennej.
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się pokolenia funkcjonariuszy. Widać wyraźnie, że młodsza kadra  
ma  inne zainteresowania niż ci, którzy zaczynali służbę kilka- 
naście lat temu. Kiedyś dominowały sporty drużynowe, a dzisiaj 
coraz więcej osób wybiera formy indywidualne – biegi, rajdy, ak-
tywności terenowe.

Czy to oznacza, że w planach Rady większy nacisk zosta-
nie położony na sporty indywidualne?
Tak. Zwrócono uwagę, że sporty zespołowe – choć bardzo inte-
grujące – bywają też bardziej kontuzyjne i wymagają większego 
zaangażowania organizacyjnego. Przy ograniczonych zasobach 
i  potrzebie racjonalnego gospodarowania służbowym czasem 
warto rozwijać konkurencje indywidualne. Nie oznacza to rezy-
gnacji z piłki nożnej czy innych zespołowych dyscyplin, bo one 
nadal świetnie funkcjonują na poziomie okręgów. My chcemy ra-
czej wspierać inicjatywy, które można realizować przy mniejszym 
obciążeniu i większej dostępności.

Jak zamierzacie wspierać te oddolne inicjatywy?
Mamy pomysł, żeby niektóre imprezy organizowane przez okrę-
gowe inspektoraty objąć patronatem dyrektora generalnego. 
Dzięki temu zyskają one większą rangę, a jednocześnie pozosta-
ną w gestii lokalnych organizatorów. Nie chcemy centralizować 
wszystkich działań, bo  wtedy środki musiałyby być dzielone 
inaczej, a  lokalne imprezy mogłyby na  tym stracić. Uważamy, 
że byłoby lepiej, gdyby jak najwięcej pieniędzy trafiało „na dół”, 
do jednostek i funkcjonariuszy.

Jaka atmosfera panowała na pierwszym posiedzeniu Rady?
Bardzo pozytywna. Widać było zaangażowanie i chęć działania. 
Wiele osób przybyło z  konkretnymi pomysłami, dzieliło się do-
świadczeniami z własnych okręgów. To ważne, bo Rada ma nie 
być zespołem, który spotyka się raz w roku. Chcemy utrzymywać 
stałą wymianę informacji i wspólnie opracowywać rozwiązania.

Pojawił się również temat siłowni w jednostkach peniten-
cjarnych.
To był jeden z ciekawszych wątków. Zwrócono uwagę, że warto 
przyjrzeć się temu, w jakim stanie są siłownie w jednostkach pod-
stawowych i ośrodkach szkolenia. W wielu przypadkach powsta-
wały one przed laty, często wysiłkiem samych funkcjonariuszy. 
Dziś potrzebna jest diagnoza, ile takich obiektów istnieje, w jakim 
są stanie technicznym i jak można je doposażyć. Padła propozy-
cja, by Rada przygotowała rekomendacje w tym zakresie, a być 
może także pomogła w pozyskaniu środków finansowych. Chcie-
libyśmy współpracować z  Biurem Kwatermistrzowsko-Inwesty-
cyjnym, które zajmuje się między innymi modernizacją infra-
struktury. Jednym z postulatów jest też wprowadzenie tzw. kart 
sportowyc oraz nadzór nad siłowniami. Biuro Kadr i  Szkolenia 
uczestniczyło w pracach dotyczących umów ubezpieczeniowych, 
w ramach których udało się uzyskać korzystne rozwiązania dla 
funkcjonariuszy. To pokazuje, że przy współpracy kilku komórek 
organizacyjnych można realnie poprawić warunki aktywności fi-
zycznej w służbie.

A co z finansowaniem działań sportowych?
Podczas posiedzenia poruszono też kwestię przepływu informacji 
o środkach finansowych. Okazało się, że nie zawsze okręgi miały 
pełną wiedzę o tym, jakimi pieniędzmi dysponują, co utrudniało 
planowanie imprez. Ustaliliśmy więc, że Biuro Kadr i  Szkolenia 
przekaże bezpośrednio do okręgów informacje o planach finanso-
wych na kolejny rok – zarówno o projektowanym limicie, jak i osta-
tecznej kwocie po  uchwaleniu ustawy budżetowej. Dzięki temu 
organizatorzy będą mogli realnie planować swoje wydarzenia.

Jak często planują się państwo się spotykać?
Po zebraniu wszystkich informacji z okręgów przygotujemy no-
tatkę podsumowującą i materiał roboczy dla członków Rady. Naj-
prawdopodobniej w  listopadzie odbędzie się kolejne posiedze-
nie, na  którym opracujemy harmonogram imprez sportowych 
na przyszły rok. Chcemy, by spotkania odbywały się regularnie. 
Nie tylko po to, by planować, ale także by wymieniać doświad-
czenia i inspirować się nawzajem.

Czy wśród planowanych wydarzeń są już jakieś konkretne 
pomysły?
Dobrym przykładem jest rajd górski organizowany w  Kłodzku, 
który w  tym roku został objęty patronatem dyrektora general-
nego. To  była 86. edycja Rajdu Górskiego*, która zgromadziła 
pasjonatów gór z całej Polski. Inicjatywa wyszła w dużej mierze 
od emerytowanego funkcjonariusza, pana płk. w st. spocz. Grze-
gorza Domaszewicza, który od lat promuje tę formę aktywności. 
Uczestnicy podkreślali, że to  nie tylko sport, ale też integracja 
i okazja do spotkania poza murami służby. Na przyszły rok pla-
nowane są kolejne rajdy w  Tatrach i  w  Bieszczadach, również 
z  propozycją objęcia ich patronatem dyrektora generalnego. 
Pojawił się też pomysł zorganizowania spływu kajakowego dla 
funkcjonariuszy i pracowników. Mało kto wie, że w Dziale Szkole-
nia Przewodników i Tresury Psów Służbowych Zakładu Karnego 
w Czarnem dysponujemy kajakami, co otwiera nowe możliwości. 
Tego typu wydarzenia doskonale integrują ludzi, pozwalają zła-
pać dystans i odreagować stres.

Można więc powiedzieć, że reaktywacja Rady ds. Sportu 
to coś więcej niż tylko formalność.
Zdecydowanie. Chcemy, żeby wymiana pomysłów była ciągła 
i żeby Rada miała realny wpływ na rozwój kultury fizycznej w Służ-
bie Więziennej. Wiele osób wniosło do tego spotkania nową ener-
gię i świeże spojrzenie. Nikt nie traktował udziału jako obowiązku, 
wręcz przeciwnie, czuło się zaangażowanie i chęć tworzenia cze-
goś nowego. Przez ostatnie dwa lata temat sportu funkcjonował 
głównie na poziomie okręgów. Teraz chcemy wrócić do modelu, 
który kiedyś bardzo dobrze się sprawdzał – opartego na współ-
pracy, wymianie doświadczeń i wspólnym planowaniu. Bo sport 
w służbie to nie tylko rywalizacja, ale przede wszystkim integra-
cja i budowanie dobrej kondycji fizycznej i psychicznej.

rozmawiała Elżbieta Szlęzak-Kawa
zdjęcie Piotr Kochański

* relacja z rajdu str. 32–33




